Nr, 192. 


Redaktor naczelny 
br. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ulica Kopernika l. 7, 
I. piętro otwarte od godziay 10 rano 
do godziny 1 w południe. 

Biura administracyf : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową 


wynosi: 
wę Lwowic: ua prowineyi: za granicy. 
miesięcznie 1 złr. 1 złr. 25 ct. 
kwarialnic 3 , 3 7% „ 5 złr. 25 ct 
półrocznie 6 , n 10 , n 


We Lwowie xa odnoszenie do dumu dopłaca sie 
20 ct. miesięcznie 


Numer kosztuje 4 ct. 


We Lwowie — Środa dnia 30 Lipca 1902. 


Memoryał ministerstwa handlu |7a5'uacv sposób : 


w sprawie budowy dróg wodnych. 


Lwów 29 lipca. 

Utworzone niedawno przy mioisteryum hban- 
diu biuro techniczno-adiinistracyjne dla budowy 
dróg wodnych opracowało memoryał, obejmujący 
program działania w pierwszym okresie budo- 
wlanym od r. 1904 — 1912  Ministeryum handlu 
rozesłało tea memoryał członkom komisyi do- 
radczej dla budowy dróg wodnych jako materyał 
do rozprawy na najbliższem posiedzeniu komisyi, 
które odbyć się ma we Wiedniu we wrześniu 
br. — zapewne po zebraniu się Rady państwa. 

Ustawa państwowa o budowie dróg wo- 
dnych w Austryi z 11 czerwca 1901 r. oznacza 
jak wiadomo cztery kierunki głównych dróg wo- 
dnych, które mają być wybudoware w dwudzie- 
stoleinim okresie od roku 1904 do końca roku 
1923. Dla Galicyi ma być wybudowaną droga 
wodna od kanału Dunaj-Odra na Morawie, w 
kierunku wschodpim ku Wiśle, i od Wisły do 
Dniestru — tam, gdzie on staje się spławnym. 


Według postanowień $. 8. tejże ustawy 
pierwszy peryod budowlany obejmuje dziewięcio- 
letni okres czasu od r. 1904—1912. 


Na pokrycie kosztów budowli w tym pier- 
wszym okresie dziewięcioletnia: wyznacza ustawa 
do rozporządzenia rządu kredyt do wysokości 
250 milionów koron, z czego jednakowoż suma 
75 milionów koron ma być wyłączoną na koszta 
regulacyi rzak, które z głównemi duktami dróg 
wodnych mogą stanowić jednolitą sieć spławną. 
Które to są rzeki w Galicyi, określa dokładnie 
ustawa krajowa z 17 września 1901 r. uchwa- 
lona na podstawie zawartego przedtem przez 
Koło polskie we Wiedniu porozumienia z rządem. 

Ministeryum handlu oblicza, iż po strąceniu 
kosztów sfinansowania pożyczki na budowę dróg 
wodnych, będzie na czas 1904 — 1912 do rozpo- 
rządzenia netćo suma 171,052.000 koron. 

Według $. 1. ustawy państwowej z ll 
czerwca r. z. obowiązane są kraje koronne, przez 
które drogi wodne przechodzić mają, przyczynić 
się do kosztów budowli udziałem, równaiacym 
się jednej osrrej części sumy kosztorysowej. Me- 
moryał ministerstwa handlu podnosi przeto py- 
tanie, jak należy rozumieć ten udział krajów 
koronnych: czy miałyby one po prostu przyjąć 
na siebie obowiązek dostarczania funduszów na 
oprocentowanie i amortyzacyę t części pożyczki 
państwowej, na ten cel przeznaczonej, albo ież 
czy państwo ma dostarczyć na budowę do r. 
1912 gotówką 171,052.000 koron, a interesowa- 
ne kraje koronne osobno 12,5%, tej sumy, 
t. j. 24,436. 00 koron —- tak że byłoby do roz- 
porządzenia w pierwszym okresie budowlanym 
195,488 000 koron, czyli netto po strąceniu ko- 
sztów emisyi pożyczki na rachunek krajów ko- 
ronnych 185,713.600 koron 

Ministeryum handlu przychyla się stunow- 
czo ku drugiej alternatywie — mianowicie, że 
państwo ma dostarczyć na własny rachunek peł- 
ną kwotę, oznaczoną w ustawie 171,052 000 k. 
a kraje koronne osobno sumę równającą sie 4, 
kwoty konkurencyjnej, którą dostarczyć ma pań- 
stwo, a więc koron 24.436.000. Tym sposobem 
byłoby do r. 1912 do rozporządzenia na budowę 
dróg wodnych 195,488.000 koron. 

Rozdział tej sumy pomiędzy pceszczególne 


2 
Tadeusz Rittner. 


"mw Neapolu. 


(Ciąg dalszy.) 

Grube, czerwone wargi a w nich wyraz ja- 
kiejś dziecinpnej, lekkomyślnej ochoty do życia. 
Taki sam wyraz, jakie ma morze około Capri, 
albo zieleń ogrodow w Sorrenta, Zaczesana była 
tak sztucznie, jak contezzy, które siedzą w po- 
wozach na Chiaju, albo brudne wyrobnice w San 
Giovanni. Dziewczyna z ludu, przebrana w iedwa- 
bie, złoto i koronki, Na twarzy, w ustach i w 
oczach mienią Się te same na pół senne, na pół 
pamiętne instynkta, które drgały w głosie owej 
pocnej śpiewaczki, który zbudziłem piechcąc przed 
chwilą w ciemnej via della Notte. Twarz żyła, 
śmiałą się i promieniała jak lampka życia. Zda- 
walo się, że otaczają ją złute kręgi, jakby światło 
padało na wodę, a woda śmiała się do światła 

Nie wiem pomyślałem — czy będzie można 
zasnąć w tym pokoju, w którym jest tak jasno. 
Niebo szare 1 smutne a tutaj złoci się życie. W 
całym Neapolu nie ma nocy. W całym Neapolu 
nie ma śmierci. Ja żyję wieczni” — mówiła do 
mnie uśmiechnięta dziewczyna, przebrana w wiel- 
ką panię. A potem szepnęła tak słodko, praw- 
dziwie po włosku, jedwabnie: ja cię kocham. 
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kraje koronne proponuje ministerstwo handlu w 


a. Czechy — na budowie 
na rzece Mołdawie w Pra- 
dze 15,157.894 i na ska- 
naulizowanie rzeki Łaby na 
przestrzeni od Meluika du 
Jaromierza 21,684.210 k. 
razem ; 36,842.104 k. 

b. Dolna Austrya i Mo- 

rawy — na budowę ka- 
nału Dunaj-Odra do za- 
głębia węglowego koło Mo- 
rawskiej-Ostrawy 

c) Galicya na budowę 

drogi wodnej od Krako- 
wa ku zachodowi w kie- 
runku kanału Dunaj-Odra 

razem 


127,066 946 k. 


31,578.950 k. 

195,488.000 k 

Na powyższą sumę miałyby się złożyć obie 

slrony konkurencyjne, t. j. skarb państwa i in- 

teresowane kraje koronne w następującej mierze : 
Państwo Kraj 


a. na roboty w 
Czechach 
b. na roboty w 
Dolnej Au- 
stryj i na 
Morawach 111,183.576 k. 15.8838 368 k. 
c. na ruboty w 
Galicyi . 27,681.588 k. 3,947 369 x. 
razem 171,052.000 k, 24.4386 000 k 

Z powyższego zestawienia widzimy, że lwią 
część, bo 65'/, funduszu, jaki będzie miał rząd 
do rozporządzenia do r. 1912 na budowę dróg, 
przeznacza ministeryum handlu na budowę ka- 
pału z Wiednia ku morawskiemu zagłębiu węglo- 
wemu. Memoryał tłómaczy to zamiarem rządu 
zużytkowania tej budowy za wzór — za- 
równo pod wzglęjem technicznym, jakoteż co do 
rentowności dróg wodnych. Pod względem tech- 
nicznym jest ten kanał o tyle trudnym do wy- 
konania, iż na krótkiej stosunkowo przestrzeni 
wymaga sforsowania działu wód o znacznem 
wzniesieniu. 

Dla Gaelicyi wa byś wybugowsny do reke 
1912 port w Krakowie i droga wodna ku polom 
węglowym na granicy śląsko-morawskiej — po- 
dobno nawet bez połączenia z kanałem Dunaj- 
Odra Jest to istotnie zbyt mało—i nie odpowia- 
da to nawet oświadczeniu rządu, iż projektowany 
program ma na celu wybudowanie do roku 1912, 
w pierwszym peryodzie budżetowym takich prze- 
strzeni, któreby stanowiły pewną samoistną ca- 
łość administracyjną i gospodarczą 

Ze stanowiska interesów Galcyi za taką 
administracyjną i ekonomiczną całość uważać 
musimy wykończenie jednolitej drogi 
wodnej od Wisły do Wiednia — jako 
pierwszą etapę budowy dróg wodnych. 

Jest to żądanie, ograniczone do minimum. 
Sądzimy, iż zastępcy paszego kraju powołani do 
zabierania głosu w tej sprawie powinni dążyć ku 
temu, ażeby zabezpieczyć koniecznie wyhudowa 
nie dla Galicyi w pierwszym peryodzie budowla- 
nym takiej przestrzeni dróg wodnych, któraby 
wytworzyła dla nas bezpośrednie połączenie dro- 
gą wodną z Wiedniem. 

W każdym razie wypadałoby przed sesyą 
komisyi doradczej ministerstwa handlu we Wiedniu 
zastanowić się dokładniej w kraju nad tym 


32,286.841 k. 4,605 263 k. 


Cudownie — powiedziałem — nachylając się 
ku niej i czułem jej oczy tak blizko siebie, jak- 
bym schylił się z łódki i spojrzał w głębię mo- 
rza - cudownie, bo ja cię także kocham. Powiedz 
mi, kto jesteś? Znam cię uddawna... Pamiętasz... 
byłem raz u ciebie w Wenecyi.. pracowałaś w 
wielkiej fabryce na Canal Grande... za pięćdzie- 
siąt centesimi dzieanie. Potem spotkałem cię raz 
w Sycyliu, w tłumie pięknie ubranych ludzi, w no- 
cy, w ogrodzie Beliini w Catanii. Smyczki grały 
„Musica proibita“ a w powietrzu oddychały słod- 
ko kwiaty wanilii. Szłaś blada, wysoka i wiotka, 
prz brana w barwy ogniste południowych kwia- 
tów, wsparta na ramieniu męża... i spojrzałaś na 
mnie tak jak teraz.. tak długo, tak jakby się 
nasze oczy całowały, łączyły się w pieśni i w 
zapachu nocy. A raz szedłem w Apeninach wcze 
snym rankiem i ujrzałem cię ra drodze z dzie- 
ckiem na ręku. Byłaś odziana w łaci many, twarz 
twoja była schorowana, żółta i zalana łzami, ale 
oczy, te oczy czarne, a wielkie jak oczy Assunty 
błyszczały się jak dwa słońca. I dałem ci z lito- 
ści kilka soldi, a ty z wdzięczności skradłaś mi 
kilka lirów. A raz w karnawale, w Rzymie, na 
Corso Umberto... 

— Buona sera, signore... 

Odskoczyłem od fotografii, jakby złapany na 
gorącym uczynku. W pokoju stała okryta czar- 
nym szalem stara gospodyni. 

— Å... buona sera, padrona... 
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Lwów, Hotel Gooryc 


Lwów — plac Maryacki 1. 9. 
ndel wyrobów żelaznych — poleca 


programem: budowy dróg wodnych o ile on od- 
nosi się do Gałicyi. Do spowodewania takiej na- 
rady przygotowawczej jest uaszem zdaniem po 
wułany Wydział krajowy. 


„Chłop niemiecki“ 
i polityka kołonizacyjna. 


Pod iym napisem podaje Koeln. YVolksztg. 
nadzwyczaj interesujący artykuł przysłany z Bera 
lina. Czytamy w nim: 

We wielu dziennikach pojawił się ostatni - 
mi czasy w niemieckim przekładzie polski wiersz 
Konopnickiej Wiersz ten przedstawia chłopa pol- 
skiego opierającego się tym, ktorzyby radzi wy 
kupili od niego chatę 1 ziemię, 'by sami na nich 
osiedli. Jako Polak nie chce «a sprzedać swej 
ziemi, swej ojcowizny. Taiary cugzoziemca starczy- 
łyby może na zapłacenie suchćj trawy i burza 
rów stepu; ale któż opłaci Połakowi księżyc, te- 
go przyjaciela uśmiechniętego, zł:ciste światło 
słonka, chatę z jej strzechą uacgą, stary krzyż 
drewniany, dzwon błogosławiący na wieczó: itd., 
aż do siarego cmentarza, tak zielonego i cichego, 
gdzie ojcowie spoczywają w spokoju i gdzie on 
także pragnie spocząć, bo martwiłyby się dzieci, 
gdyby mogiły ojca nie znalazty. 

A ten wiersz ze swoim zapałem dla ojco- 
wiżny 1 ziemi ojczystej, dla zwyczaju i obyczaju 
ojców, wcale nie jest jedynym w literaturze pol- 
skiej. Więc też ani wiersz sam przez się. ant 
też jego przynajmniej na początku koloryt naro 
dowo-polityczny mógł zwrócić uwagę Kreuzztg., 
gdy pisze : 

„Niepodobna bez głębokiego wzruszenia czytać 
tego wiersza wybornie przetłumadzonego. Jest to 
wiersz polski; ale czyliż nie pe$edstawia on ta 
kże niemieckiego chłopa „właściciela zie- 
mi, jak on trzyma się swojej głaby, jak ją kocha 
1 ceni, a z nią ojcowiznę? Teu wiersz należałoby 
czytać w każdym domu niemieckim, uczyć w ka- 
żdej szkole. Daje on do myśleni. patryocie i tylko 
ludzie bez poczucia narodowego, jakich się pie 
stety po miastach często spotyka, mogą z niego 
szydzić*. 

Jak widzimy — dodaje autor — przyswaja 
Krcusstg. polsko narodowe zapatrywania Polaka 
duchowi niemiecko-narodowemu — i niepodobna 
brać jej tego za złe. Tylko że wiersz ten wzru- 
sza nie jeno w przekładzie niemieckim, ale je 
szcze mocniej w oryginale, mocniej chłopa pol 
skiego niż niemieckiego. Ale kto nie może dość 
wysoko wynosić ideału chłopa niemieckiego, ten 
też nie powinien prowadzie nolityki, która, choć 
może mimo chęci, Zczmachae jcdiżaa UvŻGLIAZA 
do podkopania tego idaału, a taką jest antypol- 
ska polityka kolonizacyjna. Juścić na miejsce wy- 
sprzedanych Polaków przyjdą „chłopi niemieccy“, 
ale gwałtowniczem rugowaniem Polakow przed 
stawia się w jaskrawy sposób posiadłość ziem- 
ską jako dobro wędrowne, którego nie potrzeba 
trzymać z całą miłością, aby je zachować, bo 
przecie można je kupić samemu albo przez ko- 
goś drugiego 

Polak pie ma prawa do swego kawałka 
ziemi, przez konkurencyę milionów można go wy- 
rugować? Dobrze — ale czemużby się nie miała 
przyjąć taka teorya i praktyka? Otóż jeżeli kon- 
serwatywni właściciele majątków ziemskich po- 
pierają politykę, usiłującą Polaka wyprzeć z jego 
własności, to jakiemże prawem oburzają się na 
tych, którzy radziby uprzątnąć „junkra* i już 
może myślą o wjechaniu po złotym moście do 
dworu szlacheckiego ? 

Gdyby się kiedy — kończy autor — ziścić 
miały te popędy i plany, do których ziszczenia 
chcianoby przecie zmohilizować także państwo 
(a właśnie dąży do tego kapitał pieniężny w Pru- 
siech; p. r.), to wypadałoby „jnnkrom* juścić 
tylko pvcieszać się pospołu z wyrugowanymi 
chłopami polski:ni, do których wyrugowania do- 
pomagali. Ażaliż nigdy o tem nie pomyślaro ? 
Gdyby pomyślano, to pomiędzy Niemcami a Po- 
lakami nie byłoby doszło do stanu rzeczy, nad 
którym każdy miłujący ojczyznę ubolewać musi. 


Nie patrzyła na mnie  Rozglądała się po 
pokoju, jakby kontrolując, czy wszystko w po- 
rządku. Patrzyła się wzrokiem jasno niebieskim, 
bladym, mby wypłowiałym, który zdawał się wła 
ściwie nie nio widzieć i tylko dotykać się pcje- 
dynczych sprzętów, jak ćma obija się o sprzęty 
i o mury. Miałem wrażenie, że mie widzi ani 
mnie, ani żadnej rzeczy w pokoju. Nie wie, jak 
wyglądam: „może ma mię za innego „signora*, 
który tutaj mieszkał przed dwudziestu laty, a je- 
żelibym wieczór przyszedł znowu z vetturinem i 
z pakunkami, to nie zdziwiłaby się wcale i ulo- 
kowałaby mię najspokojniej w pokoju quaranta 
cinque. 

— Jakże pan spałeś tsj nocy? — spytała, 
patrząc się na mój xuferek, takim tonem, jakby 
mówiła przez sen albo w gorączce. 

— Tej nocy? Mieliśmy burzę.. silny siroc- 
Co.. nie spałem wcale. 

Podniosła ze zdziwieniem swój wzrok z ku- 
ferka na sufit... Nie wiedziała zapewne, że nowy 
nie spędziłem w jej hotelu, tylko na okręcie. 
Ale zdziwienie jej trwało krótko. Zakrzątnęła się. 
Mruknęła kilka słów po francuzku, potem po 
włosku, a wreszcie zaczęła znowu takim samym 
cichym, sennym głosem, jak przedtem. 

— Pan przyjechałeś z Aleksandryi. (Nie 
protestowałem'. Masz pan słuszność, przypomi- 
nam sobie dokładnie, że przyjechałeś dziś rano 
z Alsksandryi, gdzie twój wuj umarł na suchoty. 


poleca. 


Rok XLI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
„rzyjmują: we Lwowie: Administracys „Gazety 
yarodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowski 
Pasaż Hausmana; w Paryżu: C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiednia: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlńschgasse 
1u — Rudolf Mosse Seilerstädte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schalle}, Woll 
zeile 11 i J. Danneberg, TI. Praterstrasse 33: w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Klisnbech- 
ring 54: w Frankinrcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza- 
wio: kKeichinann Ś Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia 4W3- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dzi 
kiem: lub jego miejsce 10 et. — Nadesłane :: 


wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głłesy publi- 
cezmości z» wiercz lub jsgo miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencya 5 ct. od wyraza. 


Sprawy zagraniczne. 


Niemczyzna w zaborze pruskim 
a w koloniach niemieckich. 


Wiadomo światu aż nadto, co prusactwo 
wyprawia z narzuceniem języka niemieckiego 
Polakom Posłuchajmyż, co się dzieje z językiem 
Lutra. Gótego i Szyllera w koloniach niemieckich 
rządzonych przez beamteryę pruską i pruską pa- 
lieę kapralską. 

Rzecz to ciekawa, a bierzemy ją właśnie z 
ultrapolazożerczej Posé berlińskiej. Podała ona 
artykuł pod nap. „Hr. Bülow o zdzicezeniu języka 
w Niemieckiej Afryce południowo zachodniej“. 
Istnieje w Berlinie „stowarzyszenie językowe, 
które posiada wszędzie swoje filie, między inne 
mi w Windhoek (stolicy wspomnianej kolonii). 
W tej filii miał pastor Anz odczyt o „bękarceniu 
języka w Niemieckiej Afryce połudn.-zachodniej*, 
który następnie został centralnemu zarządowi 
towarzystwa przesłany i w osobnej odbitee ogło 
SZODY. 


Prelegent (jak donosi Post) humorystycznie, 
ale oraz dosadnie przedstawiał, jak to przybyły 
do kolonii Niemiec zazwyczaj już od pierwszej 
chwili pobytu popada w panujące tam npiegodzi 
we zaparce się języka ojczystego. Zeledwo wy- 
lądował w Swakopmundzie (port tej kolonii), ali: 
ście brzęczą mu w toku rozmowy niemieckiej 
różne dziwne wyrazy barbarzyńskie. „Amper fala 
dzisiaj zbyt silnie biła?“ (od okrętu trzeba łodzią 
jechać na ląd). Amper? co to? pyta zdziwiony. 
I litośnie uśmiechając odpowiadają mu: „Amper 

to przecież wiedzieć potrzeba, to znaczy mo- 
że". Ano, przybysz zapisuje to sobie w pa- 
mięci: amper znaczy może. 

Pyta, kiedy pociąg kolejowy odchodzi do 
Windhoek; i opowiadają mu: „Ba, ten już huka 
-— trzeba czekać do najbliższego czwartku*. Co 
to: huka? I znowu odpowiadają mu łaskawie: 
huka to znaczy: dawno odszedł Tuk więc składa 
sobie przybysz coraz większy zapas w pamięci. 
Pytą o swoje pakunki. Odpowiadają mu  oboję- 
tdi: „A, te jeszcze haja“. To znaczy: jeszczę, nie 
wylądowane. Pyta, czy może jutro je dostanie; 
odpowiadają mu: misschien (być może). Natural 
uie tedy kwai 
pomoże. 


przybysze w głąb kraju się zapuszczą. Niemiec 
zaś, pojętny i łaknący cudzozierrszczyzny, uważa 
Ło Oupuwisdzie, pluskać się z lubsścą w tym 
prądzie z innymi, gromadzić takie skarby jak: 
zweeps (bicz), pfłtz (woda), vuur (ogień), hastag 
(zamiast: hastig, spiesznie), ravier (rzeką), hee 
lub kak (nie), poend (dwudziestomarkówka) itp., 
i ze swojej też strony pomnożyć tę sałamachę 
Według Anza już teraz nie masz dwóch 
Niemców w kolonii, którzyby rozmawiając ze 
sobą, mowy swojej wyrazami holenderskiemi, 
hotentockiemi albo kaferskiemi sowicie nie „przy- 
ozdabiali*. „Jakżeż to śmiesznymi — powiada 
Anz — musimy się przedstawić Boerom (Holen- 
drom) i Anglikom z temi daremnemi usiłowania- 
mi przyswojenia sobie ich języka! Ba, nawet 
Hoteutoci i Hererowie z nas się śmieją, kiedy z 
upartą wytrwałością przemawiamy do nich jak 
najbłędniej ich językiem. Azaliż wstyd nie skłoni 


nas, iżbyśmy postanowili sobie: od dzisiaj z 
Niemcami i z tubylcami sługami nie będę ani 
jednego innego używał wyrazu, tylko nie 
mieckie ? 


Niemieckie stowarzyszenia językowe posłało 
odbitkę tego odczytu kanclerzowi Baelowowi, 
wskaznjąc jak wielkie z tej sałamachy językowej 
niebezpieczeństwa zagrażają dla niemiectwa i 
prosząc o skuteczny udział w tej walce ze strony 
władz i szkół i pisze między innemi: 


„Jeżeli się takie rzeczy gdzieindziej poja- 
wiają, że tu tylko o „niemczyźnie amerykań- 
skiej“ wspomniemy, można sobie wytłumaczyć 


tem, że tam Niemiec żyje jako «cbcy pomiędzy 


Moja babka, siostra jenerała Aristide Falieri, 
o którym opowiadałam ci wczoraj wieczór przy 
kurtach, ten sam, który nie wierzył w duchy, 
aż raz przekonał się... znasz już tę dziwną hi- 
storyę.. moja babka miała tę samą skłonność do 
choroby morskiej, co pan... Ja nie jeżdżę nigdy 
okrętem i boję się nawet zdaleka patrzyć na 
morze... z samego zapachu dostaję mdłości .. ale 
za to czasem jadę z księżniczką Maryą powozem 
na Posilippo (wymawiała po neapolitańsku: Po- 
silecco), to znaczy jeździłam dawniej, kiedy 
księżniczka jeszcze żyła... Nie wiem, czy panu 
opowiadałam, że byłam kilkanaście lat w służbie 
Burbonów. Potem naturalnie, jak panu wiadomo, 
zmieniło się wszystko... Księżniczka mnie bardzo 
lubi, księżniczka jedzie ze mną codzień po po- 
łudpiu na Posileeco... Kiedy księżniczka jeszcze 
żyła, byłam bardzo piękną. Nie wiem, czy panu 
mówiłam, że książę się we mnie właściwie po- 
tajemnie kochał... Niech pan tego nikomu nie 
mówi. Także tego niech pan nikomu nie mówi, 
co opowiadałam mu przed tygodniem o mojej 
córce... zresztą jeżeli pan spojrzy na moją córkę, 
to zobaczy pan moją własną młodość i urodę... 
Wyglądałam całkiem tak, jak moja córka, tylko 
miałam niebieskie oczy, a Carmela czarne... jak 
pan widzi np. tu na fotografii. 


— Carmela... Carmelina — powtórzyłem 
szeptem, patrząc na fotografię. 


Padrona opowiadała tymczasem o jakichś 


(tj. obrusza się), ale to nie nie 

A ta sałamacha językowa, okropna mięsza- 

nina języka holenderskiego, angielskiego, here- 
rowskiego i szamajskiego wzmaga się, im dalej 


ludnością panującą. Ale co innego w niemieckiej 
Afryce południowo-zachodniej. Tu panuje Niemiec 
i tu tylko przez brak poczucia narodowego u 

właśne jego niedołęztwo macża się 


podziewa, zaczem idzie zątrata wykształcenia 
niemieckiego, niemieckiej edukacyi i ducha nie- 
mieckiego, których podstawą i przedstawicielem 
jest język". 

Hr. Bue'ow uprzejmi: podziękował, pochwa- 
ll pa:tora Anza, ubolewał nad zbękaroeniem ję- 
zyka niemieckiego, liczy dalej na Niemców w 
kolonii i w ojczyźnie, donosi, że w budżecie na 
rok bież. wyznaczepo fundusze ns szkoły nie- 
mieckie i na rozszerzenie języka niemieckiego w 
koloniach i kończy: „Mam nadzieję, że zarząd 
kolonij uiemicckich zapobiegnie temu złemu przez 
systematyczne osietlanie kolonij Niemcami i że 
szerokie narodu naszego koła w całej pełni zro= 
zumieją i należycie poprą tę snrawę*. 

Nadzieje p. kanclerza są jednak płonne, jak 
to wykażemy w poglądzie na kolonie niemieckie. 
Cała zaś sprawa dowodzi, że tylko miedzią brzę: 
czącą są wywoływania Niemców o „deutsche 
Treue, deulsche Sitte, deutsche Vaterlandsliebe*. 
Niema w tem wszystkiem miłości. Jeżeli niemie- 
ckie stowarzyszenie językowe wymaga, aby Nie- 
miec na kolonii nawet w stosunkach ze służhą 
tubylczą mówił iylko po niemiecku to jest to 
wymaganie śmieszne, bo niemożliwe do wykona= 
nia. Nawet butny Anglik nagina siędo mowy tu- 
bylców, ale znowu rzecz niesłrchapa, aby Anglik 
w rozmowie z ziomkiem bękarcił swój język oj- 
czysty i to z lubością jak Niemiec. 


niego, przez i 
stawać, że mu się język ojczysty w rękach za- 


Korespondencye. 


Praga 27 lipca. 
(Gmach sejmowy. — Obrady. — Narodns Listy 
o obecnej sytnacyi.) 

Rzadko który przybysz, zwiedzając królew- 
ską Pragę, gdy minie majestatyczny most Karola 
ı dąży ku Hradczanom, zwróci uwagę na kom- 
pleks starych gmachów w niewielkim od siebie 
oddaleniu pułożonych. Frontem do ulicy głównej 
(Mosteckiej) zwrócony jest pomnik marszałka 
Radeckiego: naprzeciw pomnika wznosi się wyż- 
szy sąd krajowy, po przeciwległej stronie ulicy 
pamiestnictwo, a naprzeciw niego, przy ulicy 
Pięciokościelnej stara, dwupiętrowa rudera — 
to dawna siedziba Thunów, a dziś przybytek 
Sejmu królestwa czeskiego. 

W «ali obrad dawano w latach 1779— 1794 


1801 czeskie Siany, a w r. 1861 oddano zabu- 
dowanie do użytku Sejmu. Wybrańcy narodu 
mimo tropikalnych upałów lipcowych obradują 
bez przerwy nad dobrem kraju; właśnie teraz 
odbywa się drskusya budżetowa. Dotychczas pa- 
nowała w Sejmie czeskim cisza, niczem prawie 
niezamącona; Załaiwiano sprawy dotyczące 0- 
światy, gospodarstwa narodowego, rolnictwa, 
przemysłu, bandlu, finansów krajowych itd. 

Dopiero przy rozprawie budżetowej wyło- 
niły się kwestye sporne, w których zarysowała 
się jaskrawo różnica między dążnościami Cze- 
chów a Niemców. Ozwały się echa odwiecznej 
wałki o byt, prowadzonej z całą zaciętością na 
tutejszem rozgraniczu między światem germań- 
skim a słoviuńskim Zapasy szczepowe znajdują 
odźwierciedienie w prasie czeskiej i niemieckiej. 
Aby wam dać jaśniejsze wyobrażenie 0 uspo- 
sobieniu pcśród większości czeskiej, przytaczam, 
co pisze o sytuacyi organ Koła czeskiego Na- 
rodnś Listy. 

„W Czechach pod wrażeniem ostatnich, 
niemieckich mów wyniosłych w Sejmie —- pisza 
ten dziennik — nastrój jest teraz taki, jak 
w Wielkopolsce; mimo tego w Wiedniu wywo- 
łują prąd ugodowy. Wszelako każdy prawy Czech, 
pełen rozgoryczenia i odrazy głębokiej w duszy, 
prawi: „Szkoda każdego dobrego słowa dla ta- 
kich fanatycznych nieprzyjaciół ojczyzny i na- 
rodu naszego”. 
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strasznych intrygach na dworze burbońskim, 
o zazdrości wysokich dygnitarzy z powodu łask, 
jakiemi cieszyła się u dworu ona, czy jej mąż 
czy jej cała rodzina. h 

Ogowiadała o jakiejś truciznie, którą zada- 
no lub chciano zadać jej samej, czy jej mężowi, 
czy... jej całej rodzinie. Mowiła o tych okrop- 
nych, a przynajmniej trochę niezwykłych rze- 
czach ciągle tym samym obojętnym, dziwnie 
sennym głosem, tak jakby opowiadała bajkę 
z tysiąca i jednej nocy, a nie zdarzenia z wła- 
snego życia. 

Nie wiem, dlaczego miałem wrażenie, że 
wszystko, co mówi, jest nieprawdą, a zarazem, 
że wszystko jest prawdą... mniej więcej tak, jak 
się wydają różne zjawiska we śnie. Miałem 
także wrażenie, że tu, co słyszę, padrona opo- 
wiadała już przedtem niezliczoną ilość razy w 
ten sam chaotyczny sposób, używając przytem 
zawsze tych samych niezrozumiałych okreśień 
i wyrazów. 

Nie starałem się jej Zrozumieć, bo zajęty 
byłem całkiem myślą, że fotografia przedstawia 
córkę padrony, a więc osobę, która zapewne 
mieszka ze muą pod jednym dachem i którą 
lada chwili mogę zobaczyć. 

(Ciąg. dał. nast.) 


O i 


Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parasole, 


kalosze, rękawiczki. 


metr zł. 1. 


Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 metr. zł. 3750. 
Kasy ogniotrwałe od zł. 65 
korbowe do robienia lodów na litrów 1, 2, 3, 4 po zł. G'5u, 650, 7:50 1 9:50. 


Meble żelazne. 


Kasetki Żelazne od zł. 3:50. 


Siatka 


druciana zioļl+na do okien 
Maszynki amerykańskie 
Lodowuie pokojowe od zł. 22. 
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„Koerberowscy oficyozowie ze wzmożoną 
gorliwością roztaczają z Wiednia tęczę pokoju 
nad widnokręgiem Pragi i wygryw:ją na szała- 
majach sielankową swą pieśń o pięknych dniach 
wrześniowych, które nam Czechom powrócą we- 
wnętrzny język czeski w okręgach naszych na- 
rodowych, a Niemcom przyniosą wymarzoną ich 
niemiecko-narodową kuryę w Sejmie czeskim, 
a wraz z nią ziszczenie wszystkich ich separa 
tystycznych pragnień i snów“. 

Następnie wykazuje organ młodoczeski, że 
Niemcy wtajemniczeni w plany rządowe, przez 
usta posła Kppingera oświadczyli się przeciw za 
prowadzeniu wewnętrznego języka czeskiego w 
czystu czeskich okręgach, jeżeli równocześnie nie 
będzie drogą ustawową zaprowadzcny niemiecki 
język jako państwowy, służący do porczumienia 
się wszystkich c. k. urzędów z rządem i między 
sobą, i skoro sejm czeski nie będzie podzieluny 
na kurye narodowe z prawem: vela we wszystkich 
sprawach narodowych i językowych. A zatem za 
możność posługiwania się wewnętrzną  czeszczy- 
mą w pierwszych instancyach w okręgach czy- 
sto czeskich, miel'by Nie: cy być „wynagrodzem* 
kosztem zaprowadzenia niemieckiego języka jako 
państwowego w całej Przedlitawii, z wyjątkiem 
na razie Galicyi, Dalmacyi i Trentina i kosztem 
rozdziału Czech na kurye narodowe: czeską 1 
niemiecką z p awem veta we wszystkich spra 
wach narodowościowych. 

„O niemieckiej Staałssprache nie mogło być 
mowy w Austryi ani za popularnego wśród 
Niemców Józefa U w XVIII stuleciu, jakżeby 
więc — zapytvją Nar. Listy -- mogła ścierpieć 
taką tyranię uświadomiona większość Słowisn 
austryackich pod słońcem XX. wieku? Takiej 
fantazyi może się oddawać chyba mózg Schoe- 
nerera. Oylędny mąż stanu w Austry, może ra- 
czej z dynamitem igrać, niż dopuszczać laki po 
mysli. Dzień ogłoszenia niemczyzny państwowej 
— woła organ młoducczyski — tego logicznego 
postulatu Wielkoprusaka Scho:nerera, sianie się 
dla Austryi dniem upadku i zatracenia (skazya) 
sahuby). 

„Pozostaje jeszcze drugi postulat zicmiec- 
kiej, tatejszej irredenty : podział sejmu czeskiego 
na kurye narodowe. Dlaczego oparł się rząd 
Koerbera niedawno tak rażme i stanowczo temu 
postulatowi Włochów  pułudniowo-tyrolskich w 
sejmie insbruckim? Oparł się on w tem dobrem 
zrozumieniu, gdyż tak: podział stałby się grobem 
sejmu tyrolskiego i grobem jedności ziemi tyrol- 
skiej; ponieważ rozum dyktuje, że musiałby się 
niezadługo rozpaść każdy sejm, w którym niema 
znaczenia i nie decyduje jedynie wola większości, 
ale stają naprzeciw sobie z równą siłą dwie wo 
le, tak, że jedna drugą swym uporem jedcira i 
ubezwładnia. Taki to skutek przynoszą kurje 
narodowe, uposażone w prawo veta przeciw u- 
chwałom istoinej większości sejmowej“ 

_ Autor przypomina, że pomysł takich kuryj 
zrodził się w r 1867 w głowie niemi-ckiego ide 
ologa, Adolfa F.schhufa. W cztery łata późciej 
staro< ses: z dr. Riegerem na czele, sądząc, że 
poziskają tem Niemców, propagowali pomysł 
F'schofa. Niemcy byli przeciwni kuryom; dopie- 
ro po 17 lutach dr. Schaeyk:.| przyjął pomysł 
Fischofu za wlasny progrem. Uśmiechała mu się 
bowiem myśl przeprowadzenia w konsekweucyi 
ro działu sejmu na dwa odrębne: czeski i nie- 
miecki- jeden w Pradze a drug: w Libercu. Tym 
spusobem utworzyło by się u samych granic rze- 
szy niemieckie Trentino. 

Kurye narodowe stanowiły głowną treść 
punkiacyj płenerowskich z r. 1890. Według ów- 
ezesnych planów miało przyjść we wszystkich 
dziedzinach :ycia publicznego w Czechacb do se- 
paracyi: a więc miałyby powstać dw'e rady 
szkolne krajowe. dwie rady gospodarcze, dwa 
wyższe szdy krajowe, dwa bank: krajowe, no 1 
wreszcie dwie kurye w sejmie. N ród czeski me 
dopuścił przed 12 laiy do tego rozćwiartowama 
swej ojczyzny. Penieważ myśl utworzenia kuryi 
z prawem veta znow się wyłania Czesi z całą 
stanowcz ścią przeciw temu pomysłowi występu- 
ją 1 dlatego organ Kia czeskicgo weła: „Precz 
z chytrym pomysien. zniszczenia jedności sejmu 
czeskiegi ! Nie dani; sobie rozszarpać sejmu ani 
o czyżny f“ E 


Ziemie polskie. 
Polacy na Ślązku austryackim. 


Z powodu odezwy w sprawie budiwy do 
mu polskiego we Frysztacie na Slązku, ktora 
drukowalhśmy w sobotę, przedstawia prot dr. S. 
Głąbińsk: cyfrowy stan polskiej ludności na Sląz- 
ku dla wykazania, że Ślązk cieszyński, obe;mu 
jący trzy powiaty polityczne : bielski, frysztacki 1 
cieszyński, jest ziemią w olbrzymiej większości 
polską, wobec czego obrona tych kresów zacho- 
dnich jest naszym obowiązkiem narodowym, którą 
tem usiln'ej wypełnić powinniśmy, ım bezwzglę- 
dniejszym jest napór narodowości sąsiednich, 
Czechów 1 Niemcow. Jak szaloną jest agita. ya 
narodowościowa przeciwko nam zwrócona. świad- 
czy choćby tylko ten jeden fakt statystycznie 
stwierdzcny, że w czasie Ostatniego spisu ludno- 
ści zapisano w powiecie politycznym fryszt+Caim 
mającym dwie trzecie ludności polskiej, około 
10.000 robotników jako Czechow przynale żr ych 
do... Gahcyi| Innem: siowy zapisano tyież ru 
boiników polskich z Galicyi jako Czechów | 

W r. 1900 wynosiła ludność całego Ślązka 
680.432 gluw, w tem ludność do Austryi przy- 
należna 663.188 głów. Z pośród ludności przy- 
należnej przyznało się do narodowości polskiej 
(języka polskiego) 220.472 mieszkańców, czyli 
33'2 pre. całej ludności kraju Pierwsze miej.ce 
zajmuje w kraju nadal ludność niemiecka (447 
prc.), drugie polsks, trzecie czeska (22 pre.). Po 
lacy żyją skupieni w tizech |jolitycznych powia- 
tach Ślązka cieszyńskiego: bielskim, trysziackim 
i cieszyńskim, z wyjątkiem powiatu sądowego 
frydeckiego, przeważnie czeskiego. W tych trzech 
powiatach politycznych wynosi cała ludność 
386.064 glow, w teim Polacy liczą 215.906 głów 
czyli 66 pre. Jeżeli zaś z powialu cieszyńskiego 
wyłączymy czeski powiat frydecki, wynosi lud- 
ność owych trzech powiatów ogałem 294.339 
głów. w tem Polacy liczą 214.267 głów czyli 
72 pre. Polacy zatem mają na tym obszarze 
trzy czwarte całej ludnosci i mogą słusznie u 
ważać tę część kraju jako przeważnie polską. 
W powiecie sądowym frysztackim mają Polacy 
84-2 pre. całej ludności, w powiecie sądowym 
jabłonkowskim 97 prc., cieszyńskim 702 pre., 
skoczowskim 93:5 prec. ludności Najsłabszym 
jest powiat sądowy bogumiński, wykazujący 45-7 
pre. ludności polk ej, 42:6 pre. czeskiz:j, moraw- 
skiej i słowackiej, a 11:5 pre. niemieckiej ; ja- 
koż w tym powiecie popełniono przy spisie lu- 
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dności widoczne jaskrawe nadużycia z krzywdą 
nasz. j ludności. 

W porównaniu z datami spisu iudnośc: r. 
1890, wykazuje ostaini spis znaczniejszy przyrost 
Polaków na Ślązku, niż Niemców i Czechów. 
Dzięki temu  przyrostowi, liczą Polacy obecnie 
trzecią część całej ludności Ś ązka, gdy w r. 1890 
liczyl tylko 3029, tej ludnosci. Wszelsko ów 
stosunkowo szybszy przyrost Polaków objawił się 
głównie w powiatach przeważnie niemieckich, 
mianowicie w mieście Opawie i powiecie opaw- 
skim, z powistów zaś polskich tylko w powiecie 
frysztackim, w którym ludność polsk? wzrosła z 
61% w r. 1590 na 64%, w r 1900. W innych 
powiatach polskich, memniej w autonomicznem 
mieście Bielsku, ludność polska wzrosła w słabszym 
sto:unku niż czeska i niemiecka Z tego powodu 
spadła ludność nasza w  stosnnku procentowym 
w powiecie bielskim z 88'19/, w roku 1890 na 81°% 
w roku 1900: w powiecie cieszyńskim (łącznie z 
powiatem sądowy: frydeckim) z 55:4% w roku 
1890. na 548%% w r. 1900; w Bielsku z 16395, 
na 159/,. 

W powiecie sądowym cieszyńskim było we 
dle spisu z roku 1890. Polakow 78:6%,, we le 
spisu zaś z r. 1900 tylko 702%% 

Ten więc ostatni spis ludności na Slązku 
przyniósł pod względem narod<wym nie tylko po- 
myślne, aie także ujemne wyniki. Wprawdzie 
drobne ióżnice w datach statystycznych nie są 
starowcze wobec widucznej żywiołowej siły na- 
szego szczegu 1 nie pizychylnej nam tendencyi 
przy di xonun u Spisu, jednakowoż tą une dla nas 
dostaleczną wskazówką, Że czujność nasza na 
kresach zachodn'ch jest komeczną i że Ślązk po 
trzebuje » naszej strony materyaln:j i moralnej 
pomocy. Swoją drogą najsmutaiej-zym objawem 
przy ostatnim spisie ludności ślązkiej jest przy- 
znawanie się robotników z Ualicyi do narodo- 
wości czeskiej na życzenie dozorców 1 kierowni- 
ków górniczych. Pod tym względem muszą się 
ud-rzyć w piersi wszystkie Dasze sironnictwa, 
zajmujące się ludem, że nie umiały w nim roz- 
budzić tej samowiedzy narodowej, jaką zdobył 
sckie ram lu] ślącki mimo ucisku narodowego, 
pod jakim dzielnica Piastow ed tylu wiekow po- 
zostawała i dotychczas pozustuje. 
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KRONIKA. 


lnców. dnie 29 Lipra 1902 
Kalendarzyk. 
W środę 30 lipca Abdona i Senny. — Gr. kat. 


Mariyny M, — Kal. słow. Zdobysław. 
Wschód słońca 4'39, zachód 7:32. 


W czwartek 31 li, cad. Ignacego Lojoli. — Gr. kat. 
Jemyłyana. — iial Słow. Ludomir. 

Wschód słońca 4'40, zachód 7:31. 

W piątek 1 sierpnia Piotra w okowach. — Gr. kat. 
Makryny. — Kal, słow. Bolisław. 

Wschód słońca 441, zachód 7:29. 


Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
koucypistę min steryalnego w ministerstwie rol 
nictwa, Fvliksa Ci»ńskiego ministeryaloym wice- 
sekretarzem w tem ministerstwie. 

— Mianowanla w szkołach średnich. Rada 
szkolna krajowa zamianowała zastępcami nauczy- 
cieli w szkołach średnich: D Wiujcowicza w gimn. 
w Rzeszowie, dr. K. Jareckiego w szkole real. we 
Lwowie, S Riessa i W, Sclawę w szk. real, w 
Krakowie, QG Otrembę w szk. real. we Lwowie, 
L. Makłowicza w szk. real w Tarnopolu, C. Orliń- 
skiego w gimn. w Brodach, I. Szadę w gimu. w 
Dębicy, B. Bandrowskiego i dr. K. Gorzyckiego w 
gimn. Franciszka Józefa we Lwowie, Z. Wursta 
w kiagach równerzędujch gimn. Franciszka Józefa 
we Lwowie, A. Gr<gorowiczu, B. Rachlewicza i dr. 
P. Mazurka w gimn IV we 4wowie, E. Pillera, 
K. Kohlbergera i > Frycza w gimn V we Lwo- 
wie, Z Kaweckiego w klasach równorzędrych gimn. 
V we Lwowie, S Filimowskiego w gimn Franci- 
szk. Józeła we Lwowie, W. Eursztyńskiego w 
gimn. w Rzeszowie. J. Leśniaka w gimn. św An- 
ny w Krakowie, J. Jarosza w gimn. św. Jacka w 
Krakowie, W. Filasiewicza w gimn. IV w Krako 
wie, K. Krzmarczyka, A Rybińskiego Z. Bali 
nowskiege i E. Mullera w gimn. w Wadowicach, 
S Szeleskiego i L. Jankiewicza w gimn. w No- 
wym Sączu, F. Penkalę w gimn. w Bochni, P, 
Zasowskiego i S. Su'kowsk ego w klasach równo- 
rzędnych gimn. w Tarnowie, A. Stilasnego w gimn, 
w Tarnowie, J Długoszowskiego, 5. Wójcika i J. 
Wiśniowskiego w gimn. w Jaśle, T. Pelczarskiego 
i S. Hermana w gimn. w Brzeżanach, D Neben 
zahla w gimn. w Buczaczu, Z. Reissa, A. Klimka 
i M. Wojkowskiego w gimn. I w Tarnopolu, M 
Gniadego w gimn. w Złoczowie, W. Borzemskiego 
w gimn, w Stanisławowie. 

Rada szkolna krajowa przeniosła z.stępców 
nauczycieli: A. Chomyka z gim . w Brzeżanach 
do II gimn. w Przemyślu, S. Jaryczewskiego z 
gimn. II w Przemyśln do gimn. w Buczaczu, B. 
Gerulę z gimn. I w Kołomyi do gimn. I w Prze 
myślu, J. Hnatyszaka z gimn. akademickiego we 
Lwowie do gimn. II w Przemyślu, S. Fediowa z 
gimn. II w Przemyślu do gimn, akadem. we Liwo- 
wie, M. Janika z gimn. w Złoczowie do gimn, I 
w Przem ślu, Z. Klingera z gimu. I w Przemyślu 
do gimn. I w Kołomyi, W. Adrunowicza z gwn. 
Il w Przemyślu do gimn. akadem. wa Lwowie, 
B. Tkecziiewicza ze szk, real w Stanisławowie do 
gimn. II w Przemyślu, K. Rudeńskiego i T. Wit- 
wickiego ze szk. real. w Tarnopolu do Szk. real. 
we Lwowie, S. Szczepańskiego ze szk, real. we 
Lwowie do ezke y real. w Krośnie, J. Suchanka 
z gimn, w Rzeszowie do szk. real. we Lwowie, 
dra Z. Szymańskiego ze szk. real. w Tarnowie do 
szk, real we Lwowie, W Szychulskiegu ze szk. 
realn. w Krośnie do gimn. w S*mborze, Z. Fe 
dorowskiego z gimnazyum w Jarosławiu do szkoły 
realnej w Krośnie, Bronisława Spychałowicza 
z gimnazyu.m w Wadowicazh do szk. real. w Tar 
nopolu, W. Danina Wąsowicza z gimn. IV we 
Lwowie do gimn V we Lwowie, H. Krzyżunow- 
skiego, Z. Knliyw i F Nowusławsk ego z gim», 
Fr. Józefa we Lwowie dẹ gimn. w Rzeszowie, ks, 
A. Koteokie'o i J. Switalskiego z gimn. IV we 
Lwowie do gimn w Drohobyczu, W. %ilusza z 
gimn. V we Lwowie do gimn. II we Lwowie, W. 
Osieckiego z guma, V wa Lwowie do ginn. w 
Rzeszowie, T, Mian"wskiego z gimn. V we liwo: 
wie do gimn w Samborze, dra J. Mihułowicza z 
gimn. V we Lwowie do gimn. Franciszka Józefa 
wa Lwowie, J. Turczyńskiego z gimn. II we Lwo- 
wie do gimn. V we Lwowie, K. Missonę z gimn. 
V we Lwowie do gimn. w Stryju, W. Kalinow- 
skiego z gimn. w Rzeszowie do gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie, E. Urbańskiego z gimn. w 
Rzeszowie do gim. w Stryju, K. Strzeleckiego z 


Resztki i towary 
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gimn. w Saiaborze do gima. w Jarosławiu, Józefa 
Seissa z gimn. w Samborze do gimn. IV we Lwo- 
wie, S. Brableca i Saturnina Zytyńskiego z gimn. 


wysortowane 


przeciw Kasie oszczędności o zwrot kapitału fun- 


przewodniczącego Juna Antoniewicza wywiązała się 


p e AN 


odzn»ez:ne złotym medalem na wystawie we Wsedniu 1902 


abryka: Lwów, — ul. Pańska 1l. 10, 


ów. Anny w Krakowie do gimn. w Nowym Sączu, 
A. L mbora z gimn. św. Jacka w Krakowie do 
gimn. w Sanoku, J. Pietrzyckiego z gimn. w No 
wym Sączu do gimn. św. Jacka w Krakowie, W. 
Giżyckiego, S. Hajca i M. Piątkowskiego z gimn. 
w Tarnowie do gimn. św. Jacka w Krakowie, R. 
Ordyńskiego z gimn. III w Krakowie do gimn. w 
Jaśle, J. Morawieckiego z gimn. III w Krakowie 
do gimn. w Tarnowie, W. Janczego z gimn. IV w 
Krakowie do gimn. w Nowym Sączu, J. Walczaka 
z gimn. IV w Krakowie do gimu, w Wadowicach, 
W. Wojdyłę z gimn. w Podgórzu do szk. realn. w 
Krakowie, Kaziwierza Grossa w gimn. w Wado- 
wicach do gimnazyum III w Krakowie, Józefa 
Gładyszowskiego z gimn w Nowym Sączu do 
gimn. w Jaśle, L. Glatmana z gimn. w Jaśle do 
gimn, w Tarnowie, F. Czerwińskiego z gimu w Ja- 
śle do gimn w Sanoku, § Żydowskiego z gim. w 
Sanoka do gimn, V we Lwowie, A. Ogonka z 
gim. w Dębicy do gimn, w Drohobyczu, Wł. Gu- 
brynowicza z gimu. Franciszka Józefa we Lwowie 
do klas równorzędnych V gimn we Lwowie, W. 
Syruczka z gimn. w Tarnowie do gimn. w Pod 
górzu, A. Kruszelnickiego z gimn. I do gimn II 
w Kołomyi. 


— Odznaczenie. Cesarz nadał oficyałowi kan 
celaryjnemu Filipowi Siaorakowi z sądu obwodu 
wez» w Wadowicach, z okązyi przeniesieniu go 1a 
własną prośbę w stan spoczynku, złoty krzyż za 
sługi. 


Kronika Iwowska. 


Muzeum przemysłowe miejskie. Magistrat 
wystosował do dyrekcyi gal. Kasy oszczędn=ści pi- 
amo, w którem donosi oficyaliie, że Rada miejska 
uchwałą ubiegłego czwartku powziętą, postanowiła 
przystąpić do dalszej budowy gmachu Muzeum 
przemysłowego i zawrzeć w tym przedmiocie umo 
| wę z Kasą oszczędności w myśl znanych warun 

i ków. Na mocy uchwały magistrat wytoczy pozew 


da-yjuego wraz z narosłemi pr centumi, Kasa zaś 
zaliczać będzie gminie z owego kapitału potrzebne 
sumy na bud/wę Jeżeli gmina proc*s ten wygra, 
to pobranych kwot nie będzie potrzebowała. zwra- 
cać Kasie, jeżeli zaś przegra, to « bowiązaua będzie 
zwrócić całą kwotę zaliczoną wraz z 4'/, procenta- 
mi od dnia pozwu liczyć się mającemi. Co do bu- 
dowy s mej rozpocznie się natychmiast, skoro tyl- 
ko spisany zostanie kontrakt z p. Źychowiczem, 
któremu Radą oddała budowę w przedsiębiorstwo. 


Dom akademicki. Posiedzenie obszerniejsze- 
go komitetu budowy domu akademickiego odbyło 
się dnia 25 bm. w lokalu Tow. Bratuiej Pomocy 
głuchaczów wszechniey lwowskiej. Po zdaniu spra 
woz .ania z czynności ściślejszego komitetu, któ- 
Pomocy przez 


rym jesc wydział Tow, Bratniej 
dyskusya nad kwestyą zakupna gruntu pod „Dom 
akademicki . Jakkolwiek są małe fundasze, to po 
połączenia ich z fanduszami żelaznymi Towarzystw 
akadaniickich można przystąpić de zakupna tem 
bardziej, że komitet spodziewa się, że społeczeń - 
stwo wtedy poprze gorliwie tę sprawę. Uchwalono 
też zaprosić wybitniejsze osobistości do komitetu 
ubywatelskiegu 


= Popis więżniów w zakładzie karnym przy 
ul. Kazimierzowskiej odbył się dziś rano. Poprze 
dziło go nabożeństwo w kaplicy więziennej, w cza- 
sie którego śpiewał chór więżniów i grała kapela, 
również z więżniów złożona. Dyrygentem jadnego 
i drugiej jest p. Szypnsz, który jest również nau 
czycielem pierwszego kursu. Na kurs ten uczęszcza 
68 więźniów, prócz tego jest jeszcze kurs drugi 
(63) i kurs trzeci (19) więżciów, te dwa ostatnie 
zuś pozostają pod kierow iłiorwóm p. Garczyńskiego. 
Dziś rano odbył się popis kursu pierwszego, jutro 
odtędzie się popis kursów dalszych. Więżnio ie, 
biorący udział w nauce liczą od 15 35 lat wieku, 
Wielu z nich (ci którzy pozostają na kursie pier- 
waszym) korzysta od wstępnych wiadomości, rozpo- 
czypa naukę od poznawania pierwszych liter, 
W czasie dzisiejszego popisu obecni byli w sali: 
prok ŚDzerff, dyrektor zakłada Podezaszyński i ks, 
kanonik Swisterski, Więżniom, jako nagrody, 
rozdzielono książeczki do nabożeństwa i obrazki, 


Zamierzone samobójstwo. Zofia R. żona py- 
rotechnika zażyła dziś dużą dozę kalomelu w za- 
miarze samobójczym. Mąż przewiózł niedoszłą sa 
mobójczynię ua stacyę ratunkową, gdzie jej prze- 
płukauo żołądek. 


Kronika krajowa. 


Str jk rolny. Deputacya ziemian podolsnich 
była wczoraj w południe u p namiestnika hr. Pi 
nińskiego i przedstawiła mu szczegółowo stan rze- 
czy. Namiestnik przyjął deputacyę bardzo Życzli- 
wie i dał odpowiedź mniej więcej następującą : Na- 
miestnik uważa strajki rolne w tej formia jaką 
obecnie przybrały za objaw wielce szkodliwy nie 
tylko dla większej własności, ale przedewszystkiem 
i dla samych włościan, którzy pod wpływem szkodli- 
wej agitacyi wyrzekają się relatywnie obfitego za- 
robku w czasie żniw. Władze będą się starały 
energicznie występować przeciw wszelkim gwałtom 
a zarazem dążyć do pouczania ludności, która n.e- 
stety pod wpływem obał1mucenia stawia przeważnie 
warunki wprost niemożliwe do przyjęcia, Urzędnicy 
dążą do tego, ażeby nastąpiły porozumienia na 
podstawie racycnalnych warunków i uspokojenie 
ludności. 

Następnie była deputacya u marszałka krajo- 
wego hr Andrzeja Potockiego, któremu także przed- 
stawiła obecne położenie ziemian 

W powiecie husiatyńskim, gdzie strajk objął 
27 gmin w Myszkowcach urządzono napad na spro- 
wadzonych robotników ; pełniący pogotcwie woj iko= 
we oddział kawaleryi (pół szwndronu) zmuszony 
był uderzyć na tłum, przyczem czterech eksceden - 
tow ramiono pałaszami, poczem od-tawiono ich do 
sądu w Kopyczyńcach. 

W  Tłusteńkiem usiłowali strajkujący odbić 
areszt wi nych poprzednio agitatorów i odgrażali 
się, że będą palić plony ; aresztowanych odstawiono 
do sądu pod est:ortą wojskową. Strajkujący napadli 
teź w Siiorowie i Tłusteńkieu na ogrody robo 
tników, którzy wyszli do żuiwa na łanie dworskim 
i splądrowali ja do szczętu. W Postołówee napadli 
w d. 25 b, m. tamtejsi włościanie na robotników 
sprowadzonych z H>rodnicy i ranili 11 kamieniami 
na miejsce wyjech ł sędzia ślelczy i zarządził a- 
resztowa ie winnych, Za*ezwana asystencya Wuj- 
gkowa przywróciła porządek przy pomocy komissa- 
rza starostwa. 

W powiecie czortkawskim, w Bazarze, gdzie 
w napadzie na ian dworski i na pracnjących na 
nim hucałów, brali udział włościauie kilku oko- 
licznych gmin, zarządzono liczna aresztowania. 
Dla utrzymania porządku w powiecie i ochro 
nienia pracujących. musiono zawezwać 1 rozłokować 
po rozmaitych imiejucowo.ciarh powiatu asystencyę 
wojskową w sile trzech szwadronów konnicy i trzech 
kompanij piechoty 


tamm zk a om MZ DA a w i 


W powiecie zaleszczyckin, w Dźwiniaczu aresz- 
towano wójta, który wychodzącym do pracy na łan 
dworski kilkudziesięciu robotnikom groził karami 
za zerwanie strajku. 

W Tlustem rozbiły się o bezwzględny upór 
strajkujących układy, prowadzone przez radcę na- 
miestnictwe p. Piwockiego. 

W powiecie przemyślańskim, wprawdzie w 
Zadwórzu przyszło już do porozumienia, natomiast 
we wielu nowych gminach ludność rozpoc ęła straj- 
kowąć, W Słotwicie strajkujący nie dopuścili, aby 
Żniwiarki dworskie wyruszyły na łan; przebywa- 
jąca t-m na wakacyach młodzież agituje za straj- 
kim, rozdzielając broszury o strajkach, W Jakto- 
rowie i Łoniach strajkujący wypędziii służbę 
dworską. 

W powiecie iłumackim w Delawie wybuchł 
strajk ; strajkujący spędzili najętych robotników. 
Wysłano na misjsce asystencyę wojskową. 

W powiecie brzeżańskim przyłączyła się do 
strajku gmina Kozowa. W ?łotyczy aresztowano 
11 podżegaczy. 

W powiecie trembowelskim wybnchł strajk 
w dalszym ciągu w gminach Tiutkowie, Podhaj- 
czykach i na folwarku Żmijówce ad Słobódka. 

W pow. kamioneckii spędzono robotników z 
łanu dworskiego w Kozłowie i Rzepniowie; do 
obu gmin wysłano asystencyę wojskową. 

Dł» i Rusłan ogłaszają w sprawie obecue 
go strajku rolnego manifest do „całego ludu ru- 
skiego w Galicyi*, wydany przez Narodny komitet 
z p. Romańczukiem na czele, a uchwalony na kuń 
ferencyi, która się oibyła w sobotę przy udziale 
vosłów Romańczuka, Barwińskiego, dra Mogilui- 
ckiego, dra Kosa, Glidziaka, Bohaczewskiego i 
Huryka. 

Odezwa omawia sprawę strajków i kończy się 
wezwaniem, aby ci, którzy strajk rozpoczęli i po 
stawili żądauia sprawiedliwe, nia dali się niczem 
odw: dzić albo zastraszyć bez korzystnego załatwie- 
nia sprawy, dalej, aby tam gdzie jeszcze strajku 
niema, a gdzie dzieje się krzywda zó strony dwo- 
ru, stawiali włościanie swoje uzasadnione żądauia 
i organizowali się, aby tam, gdzie już jóst strajk, 
wszyscy robotnicy miejscowi postępowali solidarnie, 
niech zamożniejsi gospodarz: wspomuegają strajku- 
jęcych d:jąc im roboty u siebie itd. Obce gminy 
nie powinny udaremniać strejku nasyłaniem swoich 
robotników, 

Dalej pisze odezwa, aby jednak równocześnie 
zachowywano się j k dotąd całkiem spokojnie, aby 
strejkujący nie używali żadnej przenocy a- 
ni nawet gróżb, aby wystrzegali się ograni- 
czać swobodę zarobkowan a inny:h. Niech będą 
zwłaszcza ostrożui, gdyby widzieli, Że ktoś chce 
ich pociągnąć do jakiejś niel galnej czynności i wy- 
wołać rozruchy, czem złamanoby także strajk, Ró- 
wnież nie trzeba stawiać zanadto wysokich, nie- 
możliw,ch do spełnienia żądań. Odezwa zwraca się 
do iuteligencyi ruskiej, aby w tym duchu wpły” 
wa u na włościan i aby interweniowała przy ugo- 
dach i przyczyniała się d> korzystnego załatwienia 
strejków. W celu lepszego i pervniejszego przepro- 
wadzenis strajków po myśli tej odezwy, wzywa 0- 
na do zakład.nia komitetów strejkowych gminnych 
i powiatowych. 

Strajk w szkole dsbłańskiej ‘Skutkiem osta- 
tnich zajść w niższej szkole rolniczej, uchwalił 
wydział krajowy: 1) zastępcę kierownika tej 
szkoły Nowiekie ro przenieść w właściwym czasie 
na iune stanowisko, 2) wezwać dyrekcyę do pil- 
nego wglądania w sprawy niższej szkoły. 


Z Kochawiny. W dniu 2 sierpnia ma być 
zawiązana kongregacys dzieci Maryi w Kochawi- 
nie. Ktokolwiek był w Kochawinie wynieść mu 
siał z tego”roiejsca ubłogosławionego dziany ni- 
strój ciszy wieczystej. Od lat dawnyca szczególne 
łaski przywiązane do tego cudownego miejsca przy 
ciągają pobożnych : ileż tu duchowych i cudownych 
nieraz darów spłynęło na dnsze ufające potędze 
Miłosiernej Matki Bożej! Łatwiej jest błagać niż 
wdzięczn=śóć okazać — a jednak wierne czcicielki 
Matki Najświętszej powinny tak chętnie garnąć się 
pod Jej sztandar ! Wspólne zjednoczenie zapalić musi 
do tem gorliwszej pracy nad uświątobliwieniem wła 
snem i wypełnieniem tych obowiązków dla wiary 
i bliżnich jakie nakłada prawdziwa miłość Boża na 
każdego z wiernych. Czcigoduy ksiądz Jan Trze- 
piński który tak niezmordowanie pracuja nad roz- 
szerzeniem czci Matki Bożej podejmując myśl zało- 
żenia kongregacyj w  Kochawinie odpowiedział 
pragnieniom licznym i tej potrzebie zjednoczenia się 
wa wspólnej pracy, któr w Zachodniej Galicyi po- 
wołała do Życia już kilka kongregazyi na pro- 
wincyi. Osobne bowiem obowiązki ciężą na 
osobach mieszkających na wsi: a że ja powinuy 
l mogą wypełniać i słabe siiy niawieście, świad 
czy tem dowodnie wezwanie do niewiast chrześci- 
jańskich jakie w hście Pasters im o nauczaniu ka- 
techizmu niedawno o+ytaliśmy. Praca nad sobą, — 
musi się u prawdziwych chrześcijan łączyć z pracą 
w ckołv siebie !,., 

W Parchaczu pow sokalski zostanie otwartym 
dnia 1 sierpnia nrząd pocztowy. 

W Jarosławiu za zaiew żenie kaplicy are- 
Bztowany został Leib Pinkas, Żyd ten przechodząc 
koło kaplicy fundowanej przez W. Malinowskiego 
na Górze wasołej pod Jarosh.wiem, wybił w ka- 
pliey wszystkie szyby, a nadto ciskając kamienia- 
mi do wnętrza, uszkodził wizerunek Chrystusa na 
krzyżu, 


, Wybór uzrpełniający jednego członka rady 
powiutowaj w Stryju z grupy większych posiadło- 
ści rozpisało namiestnictwo na 16 września. 


%* 


-- Panie Marceli, powiedz mi pan, co to jest 
mistyfikacya ? 

— Mistyfikacya 9... Widzi pani będzie wtedy, 
gdy powiem, a właściwie, ydy ośmielę się.. Panno 
Wiktoryo! Pani jest tak piękną, oczy twoje czarne 
tak dulece działają na moje serce, że dłużej nie 
mogę 819 pani oprzeć., 

— Ależ panie, 
czenie ! 

— Nie łaskawa pani, to jest właśnie misty- 


fikacya ! 


to jest formalne oświad- 


Z całego świata. 


(Doniesienła te'egraficzne, ) 
Konstantynopol 29 lipca. Rada sanı- 
tarna zarządziła pięsiodniową kwxrantsnnę na 
proweniencye z Odessy, a 10 dniową dla pro- 
weniencye z Persyi, z powodu cholery, która tam 
panuje. 
Stan powietrza. (Spravselsu  watralaaj sów 


ugi maeteorologicznej we Wiednui i austrym" ich kolei 
państwowych.) Dnia 23 lipca 1902 r o godz cia 7 rano 


było: Wiedeń 4-158, Praga -H1753 Lwow 4-21'5, 
Czerniowce 4-17:2, Przemyśl -+-195, Nowy  Zagóra 
——, Skole —'—, Tarnów 208, [sbl 148, Bu- 
dapeszt 217, Gorycya —'—, feu. —— Samme- 
ring ——, Kraków +-19'3, Tarnopol —'— Oelzjusza. 


zeza -aa o a Oo - | 


o połowę taniej sprzedają F, KORS EGK i 1 Sp. pasaż Harmana. 


Ze stowarzyszeń. 


Klub pocztowy ursądza w sobotę 2 sierpnia 
zabawę z tańcami w parku Kilińskiego, 


MAŁY FEJLETON. 
Trzy kwiaty. 


| Może pięć tysięcy lat temu, może dawniej 
jeszcze, potężny czarodziej Kara Harun starał 
się o względy pięknej sułtaaki Amaidy. 
Pewnego pięknego poranku, sułtanka spa- 
cerująe z czarodziejem po jego ogrodzie, rzekła : 
„  — Kara Haruniel Dałeś mi tyle dowodów 
miłości i poświęcenia, że.. gotowa jestem do 
pewnych ustępstw dla ciebie, jeżeli spełnisz je- 
szcze jedną moją zachciankę. 


-— Rozkazuj, sułtanko! — z ręką na sercu 
odrzakł czarodziej. 
— Nie przeczę — mówiła sułtanka, że 


kwiaty w ogrodzie twoim, o Kara-Harunie, s4 
pełne woni i piękności. Niestety! Rosną tu hia- 
cynty, jaśminy. tulipany, jak w każdym ogro- 
dzie. Gdy zerwę różę, inna kobieta może zrobić 
to samo. Jeżeli więc możesz, stwórz kwiaty 
którychby nikt, prócz mnie, zerwać nie mógł; 
kwiaty takie, co raz zerwane, nie zakwitną już 
nigdy, co żyłyby tylko dla mnie samej. 

— yczenie twoje, sułtanko, już spełnio- 
ue — odpart czarodziej — pójdź i patrz! 

Zaprowadzii sułtankę w odległy zakątek 
ogrodu i wskazał jej, ukryle za wielkim drze- 
wem, trzy kwiaty. 

. — Sułlaoko! — rzekł —- oto kwiaty, ja- 
kiemi rzadko zachwycić się może wzrok śmier- 
telnika. Wybierz z nich jeden — ji kwiat taki 
nigdy już nie zakwitnie na ziemi. 

— Czyż wolno mi zerwać tylko jeden z 
tych kwiatów ? 

ai Niestety, ı moja władza na ziemi ma 
granice... 

Sułtanka patrzsła z zachwytem na cudne 
kwiaty, 

_ Jeden, ogromny i wspaniały, wyglądał du- 
mnie z pomiędzy szmaragdowych liści. Była to 
ogromna biała róża, utkana ze śniegu i złota 
śliczna jak świt zorzy. i 

— Jak się nazywa ten cudny kwiat — py- 
tała sułtanka. 

— Ten uwiat, to piękność — odparł cza- 
rodziej. 

Drugi kwiat, drżący od najmniejszego po- 
wiewu wiatru, płonął jak w chodzące słońce. 

—- Jak się ten kwiat nazywa? — zapytała 
sułtanka. 

— To wierność, sułtanko... 

Trzeci kwiat była to skromna, blada lilia, 
utkana z cnoty czystości. 

— A ten? — zapytała sułtanka, 

— Stałość, sułtanko. 

Suitanka się zamyśliła. 
~ , — Więc mam wybrać jeden z tych trzech 
kwiatów? — zapytała po chwili. 

— Tak. 

— (o się więc stanie, jeżeli zerwę różę 
utkaną ze śniegu i złoia ? 

— Nigdy już więcej nie zakwitnie. 

— To znaczy, że nie będzie na ziemi pię« 
kności? Więc i ja przestanę być piękną? 

Nawet i ty sułtanko, ale ja cię kochać 
nie przestanę. 

— Wolę nie próbować... Niech kwiat ten 
rośnie w spokojul... A co będzie, gdy zerwę 
ten mak ognisty? Czy miłosć przestanie ist- 
nieć ? 

—- Tak jest. Nigdy już nikt cię, sułtanko, 
kochać nie będzie, ale pozostaniesz piękną. 

— Cóż mi przyjdzie z piękności, jeśli miło- 
ści wzbudzić nie będę mogła? Nie zerwę tego 
maku.. A jeżeli zerwę lilię? 

— Także nie zakwitnie już nigdy. 

— Więc siałosć zginie? Więc od tej chwili 
żadna kobieta nie pozostanie wierną pierwszej 
:wiłości ? 
|. — T? sama, sułtanko, złumiesz swe przy- 
sięgi. Ale będziesz zawsze piękna i kochana, 

Po chwili zadumy zułtanka uśmie shnęła się 
i rzekła : 

-- Jestem zdania, że z trojga złego trzeba 
wybrać najmniejsze, a ponieważ nie mogę się 
powstrzymać od chęci zerwania jednego z tych 
kwiatów, wybieram lilię. 

Wyciągnę!a białą rączkę i zerwała równie 
biały kwiat. 

Czarodziej pochwalił wybór, gdyż sułtanka 
obdarzyła go miłością, której tak pragnął, Ale 
szczęście jego trwało krótko. 

Trzeciego dnia sułtanka nietylko porzuciła 
swój pałac, ale zapomniała także o czarodzieju 
i uciekła z młodym paziem. 

„.Było to tak dawno, że czary rzucone 
przez potężnego Kara-Haruna, straciły już za- 
pawne swą siłę 1 teraz stałość nie jest rzadkiem 
wśród kobiet zjawiskiem. Wszak praw la, piękne 
czytelniczki ? 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Zə salonu sztuk pięknych (ul. Trzeciego ma- 
ja) odejdą już stanowczo w dniu | aierpnia br. 
obydwa sławna i widzenia godne cykle obrazów 
Krzesza pt. „Ojcze nasz“ i „Matka“, Przypominamy 
więc 0 tem po raz ostatni, 

Z nowych dzieł sztuki nadeszło już 16 zna- 
komitych obrazów i rzeżb, a 20 sztuk jest w 
drodze. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiege. 
We środę „Balon do kierowania*. 
We czwartek po raz pierwszy „Azya Tuhaj-beyo= 
wicz” sztuka w 4 aktach, przerobił z powiesci H. Sien- 
kiewicza „Pan Wołodyjowski“, I. N. Popławski 


aan: 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

Dziś w nocy zastrzelił się tu dr. praw, 
Stanisław Wędrychowski koncepista kolei państw. 
w Krakowie, syn adwokata z Kęt. Przyczyną sa- 
mobójstwa rozstrój nerwowy. W mieszkaniu denata 
znaleziouo 2 rewolwery, 338 Koron gotówką i 
weksle. 


Z WARSZAWY. 


(Pouztą). 

— Sąd warszawski rozpatrywał sprawę 22- 
letniego Edwarda DNtrzeźkowskiego, syna cukier- 
nika i 18 letuiej Florentyny Wit cowskiej, ohórzystki 
teatru Nowości. Oboje kochali się, a gdy ojciec 
Strzeźkowskiego nie chciał zgodzić się na ich mał- 
żeństwo, postanowili umrzeć razem. I oto 14 sty» 
czna b, r. w jadnym z hotełów przy ul. Marszał- 
kowskiej dały się słyszeć 4 strzały, Strzeżkowski 
strzelil 2 razy do siebie i 2 razy do swojej naj- 
droższej. Życie obojgu uratowano, a Mirseżkowski 


obecnie "R 
za najlepsze 
UZBANE. "MR 


pociągnięty został do odpowiedzialności. Pedczas 
rozprawy twierdził jednak, że do Witkowskiej nie 
strzelał, i że oboje Sami do siebie rewolwery wy 

mierzyli. Sąd uwolnił Strzeżkowskiego. Na tem się 
jednak sprawa romantyczna mie skończyła, bo oto 
jaki był onegdaj jej ciąg dalszy. Strzeżkowski w 
sobotę po południu zawiadomił listownie swego 
szwagra, że udaje się na cmentarz bródzieński, by 
się tam... zastrzelić, Szwagier jego, uważając, że 
nie zdąży, aby “wypadkowi przeszkodzić, zawiado 

mił telefonicznie o tem kancelaryę cmentarza, która 
wydelegowała stróża cmentarnego i strażnika dla 


pilnowania Strzeżkowskiego. Wkrótce potem zauwa» 
żono na cmentarzu jakiegoś młodego człowieka, 
który szukał sam: iności — i tem wzbudził podej- 
rzenie wyżej wspomnianych stróżów. Wreszcie ci, 
upewniwszy się poniekąd w swojem podejrzeniu, 
zaprosili młodzieńca do» kuncelaryi cmentarza. Wi- 
dząc się zdradzonym, Strzeżkowski na schodach, 
wiodących do kancelaryi, strzelił do siebie, przy» 
czem zranił się w brzuch. Pogotowie umieściło go 
w stanie dość cięż-im w szpitalu na Pradze, 


Telegramy  telefonematy. 


Sejmy. 

Praga 29 lipca. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia drugie czytanie sprawo- 
zdań komisyi dla robót publicznych i komisy 
budżetowej o sprawozdaniu wydziału krajowego 
w sprawie regulacy: rzek. 

Referenci Mastałka i Kaftan podnosząc waż. 
ność regulacyi rzek i dotyczących budowli dla 
rclnictwa i przemysłu polecają wnioski obu ko- 
misyj do przyjęcia. 

Walka wyznaniowa we Francyi 

Paryż 29 lipca. Według doniesień, jakie 
nadeszły do ministerstwa spraw wewnętrzych, w 
przeszło 50 departamentach zakłady kongregucyj- 


ne dobrowolnie się rozwiązały, tak, że władze 
nie mają powodu do wkraczania. 


Paryż 29 lipca Pomiędzy 250 osobami, 
które zostały wczoraj aresztowane z powodu de- 
monstracyi, wymieniają wiele osób, należących 
do sfer najwyższych. W liczbie aresztowanych 
znajdują się liczae damy z arystokracyi, które 
stawiały opór władzy policyjnej. Między areszto- 
wanymi byli: deputowany br. Reille, hr. Delmun, 
adw. Gauthier, hr. Maille, hr. Merlemont, bar. i 
baronowa Qlerveaux, tudzież dwaj księża. Osoby 
te zostały wypuszczone na wolną stopę -po skon- 
statowaniu identyczności ich osób. 

Paryż 29 lipca. Na wczorajszem zgro- 
mad :eniu liberalno - republikańskiego komitetu 
przemawiali Coppóe i deputowany Lerolle, ata- 
kując rząd i wzywając katolików do oporu i u- 
rządzenia demonstracyj. Mowcy zapowiedzieli, 
że niebawem rząd się przekona, iż naruszanie 
religii zmusza lud do powstania. Coppée atako- 
wał prezydenta Loubeta. Uchwalono rezolucye 
piętnujące zamach rządu na religię i na życie 
rodzinne a wyrażające uznanie dla zakonnic. 


Rewolucya na Haiti. 
Waszymgtom 29 lipca. Poseł Stanów 
Zjednoczonych w Port au Prince donosi o wy- 
buchu w całym kraju wojny domowej. Prowizo- 
ryczny rząd został rozwiązany. Panuje wielkie 
wzburzenie. 


Z Transvaalu. 

Kapsztad 29 lipca. Przybył tu wczoraj 
generał Dewet. Delarey, który wraz z Bothą 
bawi w Stellenbosz (w kolomi  przylądkowej) 
wygłosił tam przy pewnej okazyi mowę i po- 
wiedział, że wszyscy mieszkańcy południowej 
Afryki mogliby się czuć szczęśliwymi pod panc- 
waniem angielskiem. 

Karlsbad 29 lipca. (Tel. pryw.) Solenne 
nabożeństwo za kardynała Ledóchowskiego wy» 
padło okazale. 

. Kościół był przepełniony. 


- Wakans w kasie oszczędności 


Ze szwedzkiego. 


Kancelista Margelin był pięć lat buchhal- 
terem kasy pożyczkowo-oszczędnościow >j w mia- 
steczku Ugglebo, a przez cały ten czas nie popeł 
niono w tej instytucyi najmniejszego nadużyc:a. 
Wprawdzie zgiięła pewnego razu marka poczto- 
wa i zwołano nadzwyczajne zebranie członków 
zarządu, debalując dwie godziny, czy należy po- 
zwolić złodziejowi bezkarnie uciec do Ameryki, 
czy też należy oddać go w ręce sprawiedliwości, 
ale okazał» się w końcu, że marka przylepiła się 
do łokcia dyrektora i naturalnie posiedzenie na- 
tychmiasi rozwiązano. 

Mieszkeńcom Ugglebo wydawało się dzi- 
wnem, że miejscowa kasa oszczędności przestała 
być podobną do innych instytucy: pieniężnych w 
kraju. Żaden bowiem z urzędników nie uciekał z 
pieniędzmi do Ameryki, przyjaciełe i krewni nie 
potrzebowali robić składek dla pokrycia niedobo- 
rów, a kilku dyrektorów zbankrutowało tylko 
dlatego, że nie wzięli samowolnie „pożyczki* ka- 
aowej. 

Aż pewnego dnia zmarł na suchoty buch: 
halter Margelin, pozostawiając wdowę i pięcioro 
dzieci. Pensya jego wynosiła tylko 1500 koron 
(1000 koron pobierał jako kancelista, zaś 500 ja- 
ko buchhalier), można więc było śmiało spodzie- 
wać się większego braku w kasie, i kiedy zarzą- 
dzono rewizyę nadzwyczajną. starsze panie za- 
częły oblizywać się na myśl oczekiwanego 
skandalu. 

Komisya rewizyjna straciła dwa dni, nim 
przyszła do wniosku, że wszystko jest w zupełnym 
porządku. 

— Ten człowiek rzeczywiście nie przy własz- 
czył sobie ani grosza — rzekł jeden z członków 
komisyi, dymisyopowany kapitan, którego wybie- 
rano na rewizora, pomimo, źe niezbyt był biegły 
w dodawaniu, a'e za to był bardzo przyjemny 


Kanonik Spis zl pustyni, jest taki zniszczony, 


GAZETA NARGDOWA z Środy dnia 30. Lipea 1902 Nr. 192. 


asysią celebrował: prałat p. ks Pastor wygłosił 
świetne patryotyczne kazanie. 

Medyolan 29 lipca, (Tel. pryw.) Wedle 
doniesienia Perseveransy król włoski, w towarzy- 
stwie Prinettiego, przybędzie 27 sierpnia do Ber- 
lina. 

Budapeszt 29 lipca. W okręgu wybor- 


czym Szalka wybrany został posłem do sejmu 


węgierskiego, kandydat liberalny Stefan Jo- 


kadff;. 


Dalszych depesz telefonicznych nie otrzy 
maliśmy, gdyż telefon na linii Lwów-Kraków 
dziś przerwany. 

Rozmaitości. 

Q Polscy technicy w Pradze. Z dzienników 
czeskich dowiadujemy się, że onegdaj przybyło do 
złotej Pragi w gościnę 40 słuchaczów IV i V kur- 
su lwowskiej politechniki, oraz profesorowie: Ski- 
biński, Bogucki, Thullie i Blauth. Na dworcu po- 
witali gości polskich: przedstawiciel techniki pra- 
skiej, inż. Mencl i sekretarz Klubu słowiańskiego 
p. St. Forman. Po krótkim wypoczynku udali się 
nasi na Strzelecki ostrów, gdzie danym był na ich 
cześć koncert. Nazajutrz rano oddano na usługi 
lwowskiej drużyny parowiec „Marya Walerya*, na 
którym odbyli w towarzystwie kolegów czeskich 
przejażdżkę po Wełtawie, przyczem przypatry wali 
się różnym urządzeniom kanalizacyi, obwałowaniu 
brzegów itd. Informacyj udzielali: kierownik ko- 
misyi kanalizacyjnej, starszy inżynier Zimlet, oraz 
inżynierowie: Śztiepan, Langer, Tolman, Szvab, 
Szwarzer, Parzik i Zahorsky. Daleko za miastem, 
w Nelahozewsi uraczono Polaków obiadem, przy- 
czem wygłoszona kalka toastów na temat czesko- 
polskiego braterstwa. Za powretem do Pragi da- 
nym był na cześć gości bankiet w wielkiej restau- 
racyi Chodiery, koło Nar. Divadla. Przyjacielska 
pogawędka przeciągnęła się do późnej nocy. W 
niedzielę zwiedzano królewskie Hradczany i inne 
pamiątki starej stolicy. Popołudniu była wycieczka 
na Karlów Tyn, wieczorem koncert na wyspie Zo- 
finie. W poniedziałek zwiedzano różne fabryki i za- 
kłady przemysłowe, a wieczorem goszczono techni 
ków w kasynie miejskiem. Profesorowie zamieszkali 
w hotelu „u anglickeho dvora“, a studentom urzą- 
dzono noclegi bezpłatnie w jednej ze szkół miej. 
skich. 


Q Technicy Jwowscy w Królestwie. Z Łodzi 
donoszą: Profesor politechniki lwowskiej p. Broni- 
sław Pewlewski uzyskał pozwolenie od general- 
gubernatora warsz«wskiego na zwiedzenie z gronem 
studentów politechniki, zakładów przemysłowych w 
Łodzi, Zawierciu i Sosnowcu Nadeszła właśnia 
wiadomość, że studenci ci, z profesorem Pawlew- 
skim na czele przejechali dnia 28 b. m. granicę i 
przez dzień następny zwiedzać będą zakłady gór- 
nicze i hutnicze w Sosnowcu i w Dąbrowie, dnia 
80 bm, zakłady przędzalno tkackie w Zawierciu, 
następnego dnia wstąpią do Częstochowy i stamtąd 
przybędą do Łodzi, co nastąpi prawdopodobnie 
dnia I sierpnia. Oczywiście goście lwowscy naj- 
więcej będą mieli do obejrzenia w Łodzi, gdzie 
zabawią parę dni. 

Q Kongresy. Kongres pracy kobiet odbędzie 
sią w Paryżu od dna 4 go do 9 go sierpnia na 
wystawie sztuk i rzemiosł kobiecych. — Kongres 
lingwistyczny i literacki holenderski odbędzie się 
w Courtrai (Belgja) d. 24 go b. m. -— Cesarz ja- 
poński rozesłał do państw zaproszenia na kongres 
Czerwonego Krzyża, mający odbyć się w Tokio w 
nieoznaczonym jeszęze terminie. 


42 Oszustwo adwokata. Z Wiednia donoszą : 
Zbiegły do Araeryki lwowski adwokat Jakób Reiss 
żądał był od wiedeńskiego właściciela dóbr Feliksa 
Lówensteina za sprzedaż dóbr Kochowie 10.000 
koron prowizyi, na co otrzymał akcept na wekslu 
„in blanco“. Mimo, że sprzedaż do skutku nie do 
Szła Reiss zeskontował weksel przez dom Mendro- 
chowicza, który zmarł, a spadkobieroy jego zażą- 
dali zapłety wekslu od Lówensteina. Löwenstein 
odmówił z powodu, że Reiss bezprawnie weksel 
zrealizował. Spadkobiercy odpowiedzieli, że weksel 
w dobrej wierze nabyli, zaskarżyli przeto Löwen- 
steina do sądu handlowego, który skazał Löwen- 
steina na zapłacenie dłużnej kw: ty. 


Q Sfinks w niebezpieczeństwie. Gdy Wenecya 
przywdziała żałobę po Campanili, Egiptowi grozi 
niebezpieczeństwo utraty sfiakwa. Słynny kolos ka. 
mienny, który od tylu wieków strzeże wejścia do 
Że powstała obawa 


nieuniknionej katastrofy. Egiptologowie przypisują 
opadanie odłamków kamiennych ulewom i trąbom 
powietrznym, które, niosąc tumany piasku z pu- 
styni, z biegiem czasu dokonywają dzieła znisz- 
czenia. 


Q Litwini w Chicago. Jak podaje Dziennik 
chicagoski, liczba Litwinów, zamieszkujących Chi- 
cago, wynosi 26,000. Osiedleni są przeważnie w 
dzielnicy Bridgeport, gdzie znajduje się najstarszy 
i największy ich kościół pod wezwaniem św. Je- 
rzego, Proboszczem jest tam ks. Krauczunas, Nie- 
dawno powstał na t. zw, „Piaskach“ drugi kościo. 
łek litewski, obecnie zaś Litwini, osiedieni w dziel- 
nicy Town of Lake, projektują wystawienie trzeciej 
świątyni. Towarzystw litewskich w Chicago znaj- 
duje się obecnie około 50, prasę litewską 
w Chicago składają dwa tygodniki: Lictuva pod 
redakcyą p. Olszewskiego i Kałolika:s. Praceją w 
fabrykach i warsztatach, wielu posiada własne 
interesy handlowe i warsztaty, zwłaszcza kra: 
wieckie. 

Q |[mmigracya du Afryki południowej. Wobec 
ogromnego napływu cudzoziemców do południowej 
Afryki, ciągle rosnąceg', widział się rząd angiel- 
ski spowodowanym do wyłania cstrych zarządzeń 
co do wydania przez konsulaty pozwoleń na wylą- 
dowanie w Afryce południowej. Ci tylko dostaną 
to pozwolenie, którzy przeciw Anglii w ostatniej 
wojnie nie walczyli, Co do podróży w głąb kraju, 
muszą wszyscy prosić o osobne pozwolenie już na 
miejscu wylądowania. 

Q Barometry roślinna. Zestawiając różne prze- 
powiednie pogody, kronikarz dziennika Daily News 
zwraca uwagę na barometry, istniejące w króle- 
stwie roślin. Przedewszystkiem kasztan, który przy 
pięknej pogodzie, choćby nawet niebo było po- 
chmurne, rozpościera liście swe płasko, jako dłoń 
ludzka z rozpostartemi palcami, opuszcza je i ścią- 
ga palce przy nadchodzącym deszczu. Szkarłatuy 
biedrzeniec oczekuje des czu, mając kwiaty ściśle 
zamknięte, Przepowiada takim sposobem zmianę 
pogody na 6, 12, : nawet 24 godzin naprzód, Bie- 
dronek mleczny, ozdabiający łąki białemi swemi, o- 
krągłemi kulkami. zachowuje kształt okrągły tylko 
wtedy, gdy p goda jest pewna. Z chwilą zbliżają- 
cego się deszczu Ściąga niteczki i tworzy maleń - 
ką miotełkę, Wszystkie rodzaje koniczyny składają 
swe listki i p.chylają łodygi przy zbliżającym się 
deszczu. 


W wagonie. 


(Drugi dzwonek. Na peronie dworca kolejowego 

podąża dama z mnóstwem paczek. Całą górę 

pakunków dźwiga posługacz w rękach i pod o- 
bydwiema pachami). 

DAMA (gorączkowo) Panie konduktorze, 
proszę o wagon dla niepalących. 

KONDUKTOR (wskazując od niechcenia) 
Tam, proszę siadać! (spostrzega paczki) Ale.... 
z temi tobołami nie można. 

DAMA (obrażona) Tobołami! co za wyra 
żenie... To tylko paczuszki. 

KONDUKTOR., I z tyloma paczuszkami nie 
można. 

DAMA. A to dlaczego? Ja to tak pięknie 
poukładam.. (do posłuyacza) Spiesz się, mój 
przyjacielu, jeszcze się spóźnimy, (popycha po- 
sługacza i gramoli się do wagonu). 

KONDUKTOR (macha ręką) Z temi babami 
to czyste utrapienie. 

DAMA (układając paczki) Tak, tu kufere- 
czek... tu pudełeczko. . tu torebeczka.. 

PASAŻER (patrząc z przerażeniem na pię 
trzące się stosy) Pani! jak mi to wszystko runie 
na głowę... Dziękuje! 

DAMA. Dlaczego ma runąć! Zresztą to le 
ciuteczkie, jak piórko. Tutaj jest tylko żelazko 
do pra owania i maszynka do gotowania... 

PASAŻER (usuwając się) Dziękujęl. Pro- 
szę pani, przecież nie wolno tyle rzeczy zabierać 
ze sobą do wagonu. 

DAMA, To już nie pańska rzecz, czy wol- 
no, czy nie wolno — to moja. 

(Załatwia się z posługaczem, przyczem dochodzi 
do małego nieporozumienia. Posługacz dopomina 
się o większe wyrugrodzenie, dama odmawia, 
rozpoczyna się certowanie słowne, wreszcie po- 
sługacz odchodzi, mrucząc przez zęby: „Skąpa 
baha!* Trzeci dzwonek i pociąg rusza). 

DAMA (sadowiąc się wygodnie i układając 
duży woreczek na kolanach). No, no, nareszcie 
ruszamy! (spostrzega, że pan pali cygaro). A to 
co znowu? Nie wie pan, że to wagon dla nie- 
palących? Palić nie wolno! 
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jako partner do wista, po ukończonej oficyalnej |nej sukni, która we drzwiach zaczepia o gwóżdź 


części zebrania. 


rozdziera się -- wchodzi otyła dama o czerwo- 


Istotnie, wszystko jest w porządku — |nym nosie, mająca lat okcło 60). 


wtrącił główny kontroler —- to wcale nie podług 
współczesnego zwyczaju. 

— Margelin zawsze był ekscentryczny i nie- 
przyjemny... Żeby też zejść z tego Świata bez 
najmniejszego nadużycia! Co za przebrzydła cbęć 
pozowania, obliczona na efekt! — westchnął 
dyrektor. 

— A przytem co za lekkomyślność w obec 
żony i dzieci — dodał kapitan. Któż teraz bę- 
dzie dbał © wdowę i dzieci po urzędniku, który 
nie przywłaszczył sobie ani grosza! Gdyby tak 
skręcii dziesięć do piętnastu tysięcy, napewnoby 
domy dobroczynne wzięły dzieciaków na wycho- 
wanie, a wdowa z miejsca znalazłaby sobie mę- 
ża w osobie porucznika Armii Zbawienia. Jeżeli 
tak potrwa dłużej, moi panowie, łudzkość zapo- 
mni, że Ugglebo istnieje na świecie. 

Tymczasem w domu dyrektora kasy po- 
życzkowo-oszczędnościowej, pani małżonka, sie- 
dząc w salonie, robiła pończochę. Właśnie zaczę 
ła piętę, gdy nagle wpadła do pokoju starsza 
już dama, rzuciła się jej na szyję, ucałowała i 
zawołała: 

— Ach, droga moja Emmo, jakże tęskniłam 
za tobą! 

— Przepraszam, ale nie wiem, z kim mam 
przyjemność... 

— Ach, Emmo, czy nie przypominasz sobie 
Jilii Petersson, tak, teraz nazywam się natural 
nie Strómbon, wyszłam za mąż. Tańczyłyśmy 
obie na tym samym balu, w Wadstenie, vis a vis 
kontredansa — i to tylko 27 lat temu! 

— Wybacz mi, droga Julio, ale chyba nie 
spotkałyśmy się już potem ani razu i... 

— Nie istotnie, ale nie mogłam cię nigdy 
zapomnieć. A teraz musisz mi, moja Emmo, od- 
dać wielką przysługę. Mąż twój jest wszak dy- 
rektorem kasy oszczędności i od niego zależy 
posada buchaltera, obecnie wakująca. Mój syn 
me ma prawie z czego żyć... Och, Emmo, nie 
druzgocz mego serca macierzyńskiego... 

(Słychac kroki za drzwiami, szelest jedwab- 
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— Więc to jest siostra mej nieodżałowanej 
Gustawy! Ach, kochana pani Kryddelin, właśnie 
w tych dniach upływa 38 lat od czasu, jak po- 
dróżowałam po jeziorze Wettern z nieboszczką 
siostrą pani, i wtedy zawiązała się pomiędzy na- 
mi ogromna przyjaźń. Nie żyje juź biedaczka, ale 
Boże Wielki, jakże mi ją pani przypomina! Pra- 
wda, pani nie wie, jak się nazywam — jestem 
beata Lundqvist z domu Pilqvist. Tęskniłam za 
panią przez 38 lat, aż nareszcie wyczytałam w 
gazetach, Że wasz buchhalter umarł, a ponieważ 
mam bratanka, młodzieńca bardzo przykładnego, 
będącego chwilowo bez zajęcia, przy zło mi na 
myśl, że przy prolekcyi pani mógłby to miejsce 
objąć. Niech pani sobie wyobrazi, wczoraj w no- 
cy śniło mi się, że nieodżałowanej pamięci Gu 
cia, siostra pani, stanęła nademną i wskazała 
palcem w strone Ugglebo, mówiąc: „Beato, udaj 
się do Kryddelinów. do Ugglebo, tam znajdzie 
twój bratanek kawałek ch':ba". Czy tonie szcze- 
gólne, kochana pani Kryddelin? Ach, mam na- 
dzieję... 

(Drzwi znowa się otwierają i 
ładna, 19-letnia panienka, 
twarzy). 

Szanowna pani, proszę mi wybaczyć, ale 
coś mi szeptało, że winnam zwrócić się do niej! 
Mój narzeczony, wyczytawszy w gazetach o 
śmierci pana Margelina, przytulił mię mocno 
do piersi i rzekł: „Andziu gdybym mógł otrzy- 
mać te 500 koron, które płacą buchhalterowi i 
połączyć z tem, co mam obecnie, moglibyśmy 
wkrótce pobrać się*. Ach, złota, zacna pani Kryd- 
delin, nieboszczka matka moja była pani kole- 
żanką na pensyi, a mój narzeczony jest taki do- 
bry i dzielny człowiek — od panı zależy teraz 
nasze szczęście... o droga pa... 

(Na schodach słychać czyjeś kroki i kilka- 
naście wykrzykników : „Szanowny panie dyrekto - 
rze“, poczem słychać głos pana Kryddelina: „U- 
spokójcie się, moi panowie!“ Pani Kryddelinowa 
blednie i powstaje z kanapy.) 


wchodzi 
z rumieńcami na 
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PASAŻER (obojętnie). To już nie pani 
rzecz, wolno, czy nie wolno — to moja. 

DAMA (oburzona). Za pozwoleniem! to 
także moja rzecz, i konduktora, i władzy kole- 
jowej... Słyszał kto coś podobnego? Ja zaraz 
powiem konduktorowi (zsuwa woreczek z kolan 
i opiera go z boku o pasażera) 

KONDUKTOR (wchodząc) Bilety! 

DAMA. Dobrze, żeś pan przyszedł. Proszę 
powiedzieć temu panu, że to wagon dla niepa- 
lących. 

KONDUKTOR. Tak jest. Palić nie wolno. 

PASAŻER (obojętnie). A tyle paczek wozić 
wolno ? 

KONDUKTOR (rozkładając ręce), Ja mó- 
wiłem. 

DAMA. To co innego! Paczki nikomu nie 
przeszkadzają, a cygaro... 

PASAŻER. Mnie smakuje. 

DAMA. Ale mnie szkodzi. Mnie nie dobrze. 

PASAŻER. A mnie dobrze. 

DAMA. Impertrnent! Grubianin! 

PASAŻER (obojetnie). Niech pani nie krzy- 
czy. Jak wypalę, rzucę. Prędzej nie. Zresztą jadę 
niedaleko (przechyla się na stronę woreczka 
i nagle woła) A, tu coś kłuje, czy drapie? 

DAMA (chwytając woreczek). Boże! pe- 
wnoś pan przydusił mojego Miciusia | (wydobywa 
z woreczka kota i głaszcze go z pieszczolą) 

PASAŻER (zdumiony). Kot! 

DAMA (głaszcząc kota), Mój Miciuchno, Mi- 
ciuś | 

PASAZER. Za pozwoleniem! Kotów wozić 
ze sobą nie wolno, są od tego osobne klatki. Ja 
kotów znosić nie mogę (do konduktora). Panie 
konduktorze, widzisz pan! 

KONDUKTOR. Co ja poradzę! 

DAMA. Wyrzuć pan temu panu cygarol 

PASAŻEK. Wyrzuć pan tej pani kota! 

KONDUKTOR. (rozkłada ręce i odchodzi 
mrucząc), Albo tu poradzi z taką publicznością! 
Skaranie Boskie! 

DAMA. Śliczna sprawiedliwość! 

PASAŻER. Ładny porządek! 

DAMA Wagon dla niepalących, a kopcą! 

PASAŻER. Wagon dla ludzi, a jeżdżą nim 
zwierzęta! 

DAMA. Mnie słabo od dymu. 

PASĄŻER. A mnie grozi śmierć od że 
lazka | 

DAMA. Ja cygar nie znoszę! 

PASAŻER. A ja kotów! 

DAMA. Wyrzucisz pan cygaro? 

PASAŻER. Wyrzucisz pani kota? 

DAMA. Po raz ostatni panu mówię. 

PASAŻER. (puszczając kłąb dymu w sam 
nos kota). Niel 

LAMA. (z energią). Kiedy tak, to sama so- 
bie wymierzę sprawiedliwość (nagle wyrywa cy- 
garo panu i wyrzuca przez okno). A mówiłam, 
że cygar palić nie można. 

PASAŻER. (przez chwilę oszołomiony, po 
rywa Miciusia z objęć damy i jednym zamachem 
wysyła go na świeże powietrze przez okno). A 
mówiłem, że kotów wozić nie wolno! 

DAMA. (z rozpaczą) Rozbójnik! Zabił mi 
Miciusial.. Zatrzymać pociągl... (omdłewa. Roz- 
ruch w wagonie). 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 29 lipca. 
Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9'— do 925, pszenica na term. 6'75 do 
7'—, Żyto gotowa 1'40 do 7:60, na termina 5'50 do 5:75. 
owise Obroczny got. 8-— do 825, na term. 525 do 6'—-, 
jęczmiań pastewny 6'25 do 6:50, jęczmień browarny 6'75 
de 7:—, rzepak na term. 10:25 do 10:50, iniunka —*— do 
——, groch pastewny 0— do 0'—, groch do gotowania 
9— do 12—, wyka 7— do 725, bobik 650 do 675, 
hreczka 7'— de 750, kukurudza nowa 6'25 do 6'40, stara 
0-— do 0'—, chmiel na 56 kilo —— do —*—, koniczyna 
czerwona 85' — do 40:—, biała 40 — do 45—, szwedzka 
—— do —'—, tymotka —— do ——, 

Spirytus loco za 5O lit. gotowy 16-— do 16:25, 
paritas Tarnopol eskoatyngentowy 8'— do 8'25. 

Usposobienie niezmienne. 


Targ ma woły. 


Wiedeń d. 29 lipca. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
4683 sztuk, w tem było z Galicyi 223 sztuk, z Bukowi- 
ny 71. 

4 Przebieg targu był ożywioy. 

Ceny podniosły się o dwie trzecie. 

Niesprzedanych pozostało 53 sztuk 

Wołów z Galieyi i Bukowiny sprzedano 51 sztnk 
po 5? do 67 koron, 85 po 68 do 73, 150 sztuk po 75 do 
78 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 58 do 70 koron, krowy podtuczone po 56 
do 68 koron, bydło chude po 42 do 56 koron. Wszystko 
liczone za cetnar metryczny żywej wagi. 
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— Wybaczcie moje panie, ale to pewnie 
jakiś napad na mego męża. Jak się jest na 
takiem stanswisku, ma się wielu nieprzyjaciół. 

Dyrektor Kryddelin (przemawiając na scho: 
dach do 25-ciu młodzieńców): „Uspokójcie się, 
moi panowie! Pensya wynosi tylko 500 koron 
rocznie — obecnie nic jeszcze nie mogę decydo - 
wać. Proszę złożyć w zarządzie prośby i świa 
dectwa. Do widzenia !* 

(Młodzieńce odchodzą, zginając się w ukło- 
nach). 

W hotelu miasteczkowym wszystkie poko- 
je pozajmowane przez młodzieńców, poszuku- 
jących miejsca buchhaltera, jak również przez 
troskliwe matki, które sobie przypomniały, że 
znają panią Kryddelin z czasów panieńskich. 

Zarząd kolei — Ugglebo — Skatebo -- był 
zmuszony zatelegrafować do Sztokholmu po wię 
cej wagonów dla utrzymania prawidłowej ko- 
munikacyi. 

Fryzyer miejscowy dostaje ataku nerwo: 
wego i umiera z wycieńczenia, spowodowanego 
goieniem i fryzowaniem wszystkich tych, którzy 
mają zamiar złożyć wizytę państwu Kryddelin. 

Kuchnia hotelowa szwankuje. 

Powagi miejskie w takiej liczbie zebrały 
się w kawiarni hotelowej, w celu narady nad 
posadą buchhaltera, że zabrakło kieliszków i 
wielu z nich pije koniak w filiżankach i kuflach 


od piwa. 

Z Londynu nadchodzi następująca de- 
pesza : 

Nie obsadzajcio tymczasem wakującego 


miejsea buchhaltera. Po chrześciańsku usposo- 
biony, świeżo ochrzczony, miodzieniec z kraju 
Zulów, pragnie poznać system monetarny w Szwe- 
cyi. Skromnie ubrany, żywi się kotami, Żyje ta- 
nio, zadowoli się 300 koronami rocznie. An. 
dersson.* 

Zarząd kasy pożyczkowo - oszczędnościowej 
na walnem zebraniu, odrzucił ofertę młodego 
Zula, albowiem kandydat, z powodu swej czarnej 
cery nie może występować z powodzeniem, jako 
urzędnik szwedzki w pośpiesznej podróży przez 
Atlantyk. 


Wiedeń dnia 29 lipca. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6'95 do 6'96, na 
wiosnę 0*— do 0*—, żyto m. jesień 611 do 6'12, na 
wiosnę 0'— do0'—, kukurudsa na czerwieo-lipiec 0:— do 
0—, na lipiec-sierpień 5-00 do 5'01, na sierpień-wrzesień 
0— do 0:—, na wrzewień-październik 5'10 do B'11, owies 
na jesień 5'59 do 5'60, ma wiosnę 0'— do 0'—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 10:70 do 10:80, na  wrsesień- 
październik —'— do 0'—, na styczeń luty —'— do *—. 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'— do ——. 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza : pięknie. 

Wiedeń dnia 29 lipca. Onkier (silnie) 1€65 do 
. Nafta galicyjska 31 — do 8850. Spirytus 8940 
do — — 

Budapeszt dnia 29 lipca. Kurs w koronach i po 
50 kigr. Notowano pszenicę na czerwiec 0'— do 6—, 
na pażdziernik 6'64 do 6-65, Żyto na paźdsiernik 576 
do 5'77, owies na październik 525 do 5'26, kakurudsa 
na lipiec 0— do 0'—, na sierpień 4:63 do 468, na maj 
4:81 do 4'82, rzepak na sierpień 1025 do 10-85. 

Oferty liczne. 

Chęć kupna słaba. 
Usposobienie : słabe. 
Stan powietrza : pięknie. 


Dział ekonomiczny. 


8 Z przemysłu naftowego. Wiadomo, że mię- 
dzy rafineryami austryackiemi i węgierskiemi toczą 
się od kilku tygodni rokowania nad wskrzeszeniem 
kartelu, który miałby na celu skontygentowanie 
produkcyi. Równocześnie odbywały się w ostatnich 
dniach w Wiedniu układy między  rafinatorami z 
jednej a galicyjskimi producentami surowca z dru- 
giej strony tak co do ilości ropy. jakąby przy- 
szły kartel rafineryi od producentów mial odebrać, 
jak i co do ceny. Przy układach tych ujawniła się 
nasza niemoc ekonomiczna, także z innych dziedzin 
znana a polegająca w tem, że nie mamy przemy- 
slu przetwarzającego nasze płody surowe. Stąd też 
i co do rop jesteśmy w zależności od  rafineryj 
obcych, które dyktują nam warunki, jakie im są 
dogodne Ta zależność naszej produkcyi od prze- 
mysłu w rękach obcych znajdującego się i ciągle 
wyzyskiwanie naszego położenia zmusza polskich 
producentów ropy do postawienia sobie pytania, 
czy nie jost to już czas najwyższy ua zrobienie 
stanowczego kroku w celu wyzwolenia się z tak 
smutnego położenia. W tej intencyi zwołał dyr. 
dr. Steczkowski na dz eń 81 bm. do [Lwowa kon- 
ferencyę najpoważniejszych polskich producen- 
tów ropy Przedmiotem obrad będzie w uzczogól- 
ności projekt skoncentrowania całego przemysłu 
naftowego w kraju przez postawienie spółkowej 
rafineryi, 


Z rynków pieniężnych, 


Wiedeń ária 29 lipca. (Tel. „Gasety Narodo- 
wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud- 
niu. Akcye anstr, zakl. kred. 679'—, węg. zakładu kred. 
711—, Anglobanku 27850, Unionbanku 538-—, Banku 
dla krajów koronnych 417—, Bankvereinu 452*75, Bo- 
dencreditu 982'—, Gal. Banku hipot. 543-—, kolei pań- 
stwowych 70225, kolei południowej 66:50, tramwaju A. 
oB. kolei Elbentha! 466 50, kolei północnej 
56-95, kolei czerniowieckioj — —, alpiny 39950, Kima 
Maranya 494*—, praskiego towarz. żel. 1526.—, fabryk- 
broni 330-50, tureckie tytoniowe 295—, oblig. węg. in- 
demniz. 97:65, renta majowa 101-85, austr. renta koro- 
nowa 99:80, węg. renta koronowa 97-90, 56-1et. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96'10, 4-procent. listy banku krajowógo 
97:—, 4!1/,-procent. listy banku krajow. 101'10, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96:50, 4'/,-proc. listy banku 
hipotecznego 100'60), 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99—, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:30, 4-procent. poły: 
czka m. Lwowa 94:20, losy tureckie 109—, marki 11704, 
ruble 252 75 

Usposobienie spokojne. 

Berlin d. 29 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austrysckie 85:45 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kredyty ——, Disc. Oomman- 
dit, — — 

Framirfmrt dnia 29 lipca. Giełda wieczorna Âu- 
stryackie kredyty 21425 Kolej państwowa —'—, Alpi- 
ay — —, Disconto 183'75, Laura —'—. 

Paryż d. 29 lipca. Giełda wieczorna. Trzyproven- 
towa renta 1060'32, Mąka 29-55. 


— a —* 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcva nie odpowiada. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 29 lipca 1902 r. 
Hr. K. Krusenstern z Niemirowa, B. Heller z Bo- 
rysławia, M. Wolgnerowa z Komarówki, M. Wito- 
Bzyński z Stanisławowa, A. Łobos z Taurowa, I. 
Lępkowski z Zasławia, ks. B. Klisz z Lubacsowa, 
ks, K. Sosenka z Kociuch, W. Pieniążek z Lipi- 
nek, I. Cielecki z Byczkowiec, dr. Krasowski z 
Gorlic. 


Wreszcie przybywa do dyrektora Krydde- 
lina znany filantrop, radca Jönsson, 

— Dyrektor podobno potrzebuje nowego 
buchhaltera ? 

— Tak. Czy radca ma kogo na widoku? 
Potrzebujemy młodzieńca, któryby miał dość do- 
świadczenia życiowego 1 zadowoliłby się małą 
pensyą. 

— Właśnie... 

— Pensya bardzo mała, więc kandydat 
musi być przyzwyczajony do skromnego życia. 
Właśnie. 

-— To musi być człowiek skromny, nie żą- 
dny zabaw i uciech życiowych. 

— W zupełności podzielam poglądy ko- 
chanego dyrektora. Znam właśnie takiego mło- 
dzienca, który tylko potrzebuje łagodnego trakto- 
wania, by nie zniechęcić się do pracy. ; 

-— Przyjmuję go, polegając na rekomenda- 
cyi kochanego radcy. Niech się zgłosi jutro... 
Kiedy... bo właściwie... nigdzie jeszcze 
nie wychodzi... 

— (o za przykładny młodzieniec! W takim 
razie, od piątku może już objąć swe obowiązki, 
Gwarantuję za przeprowadzenie tej sprawy w za- 
rządzie. 

— Hm, widzi dyrektor, w piątek nie będzie 
mógł objąć posady. 

— Dlaczego, czy ma jakie zajęcie ? 

— Hm, widzi kochany dyrektor, dopiero 
w maju wypuszczą go. Nasze prawa drakońskie 
są już tego rodzaju, a przytem głupia sprawa: 


trzecia kradzież z włamaniem. Ale zamek był 


bardzo słaby, pani: Kryddelin, bardzo słaby za 
mek. A ja jestem członkiem Towarzystwa opieki 
nad wypuszczonymi więźniami. 

— Ależ, panie radco, u nas wszystkie 
zamki są w najlepszym gatunku i w najlepszym 
porządku. Młodzieniec ten jest serdecznie ocze- 
kiwany po odsied semu kary. 


BF W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 
odziennie przedstawienie. — Początek o godz. 8 wieczór. 


Bilety s} weześniej de nabycia u Piehna — Karola Ludwika 9. 


"Pm moni war 


są wszędzie do nabycia. 


— m m w 


62 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludsika XV 


E Capendu. 
TOM DRUGI 


HI. 

Położony w prześlicznej okolicy, dzieło cu- 
downej architek'ury, pałac Etioles, zdawał się być 
kolebką przepychu, smaku i poczucia artystyczne- 
go, tak świetnie charakteryzujących wiek ośmna- 
sty, ten dziwny wiek francuskiej historyi, który 
widział umierającego Ludwika XV i rodzącego 
się Napoleona I.; wiek, w którym wygasł dawny 
ród królewski, a ukazała się nowa dynastya ce 
sarzy — wiek postępu, który wychował Woltera 
i Jana Jakóba Rousseau — wiek potężny, gdzie 
wszystko było przesadą — przepych i nędza, 
sława i hańba; ów wiek wre-zcie, który wszyst- 
ko zniszczył, złamał, w niwecz obrócił i na nowo 
odbudował i wznowił. 


Powracajmy jedoak do większej cokołwiek mitne oczy, ze łzawem, słodkiem 
|onhonierki, aniżeli pałac panny Camargo, któ- |często były zamyślone — często jednak budząc udział w wesołej zabawie. Imiona ich są sławne. 
Trzech Pawilonów. się, przenikliwie i ogniście spoglądały. 
Wracajmy do pałacu Etioles, do czarodziejskiego | długi: włosy były popielate, barwy tak sławionej | tłum.) malarz; Favart, pisarz dramatyczny (ur. ; mi światłemi radami. 


ryśmy poznali przy ulicy 


ŚŻYSEEGWE PER, OBYZE » |Przewyborne w smaku iŚwież m ód pszcz ;lny | prawdzi- ARE b e ; + 44 
y, pod gwarancyą «3 575% SE $ 177” R | i: y a} 
a E enen Ey W p "Se N po 6 koron ontatnle, wy LEG" K d it arn m4 4 [CI | 42 IN 4 „© Ka 
i „Jsyła za pobraniem pocztowym J. i } ! 
6 w cej óżni — e r b a ki y ki a z szo|gru3 przy ulicy Trzeciego Maja I. Il we Lwowie. | i a 
57 SP or Bt 2 ali p ga” f E Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. złoż ony z 2 p okai 
Powór Ła 5 4 -- Brzeż A a nA A Zar: dóbr Rogużno P- Jaworów i 
p-zyn, z'zany. ScRIiASIEZI = ą ma do sprzedania młocarnię a PYTEL AAA TW KIE WYZYWA ALERO A RE DATE 


Biuro nauczycielstje Mm. Alleimeut 
ul Trzeciego Maja l. 5, pole- 
ca nauczycielkę Polkę do klas wyższych 


=” šouchong 


H W 5-kil. koszy: 
Piękne morele kach po 3'80 bal 
roszeła ku największemu zadowoleniu franco 
za pobraniem poczt, D. S. Rosenberg, 
Zaleszczyki, ul. Mickiewicza |. 4. 873 
Uczeń VIL kl, gimn. ntrzymujący się 

od I kł jedynie tylko z lekcyi, 
po wyczerpaniu sił, nie będąc w stanie 
pracować dalej publicznie — jest zmuszo- 
nym przejść na prywatystę i poszukuje z tego 
powodu lekcyi w mieście lub na wsi na czas 
od I sierpnia br, do końca czerwca lub 
sierpnia 1903, a to jedynie z powodu bra- 
ku funduszów do dalszych studyów. Gdyby 
zaś trafiła się lekcya na czas szkolny, tak, 
ażeby można chodzić do szkoły tj. do gim- 
Nnasyum w jakimkolwiek mieście, również 
przystaje na to. — Adres: „Nauka, Poste 
restapte Ustrzyki dolut". 871 


'en porząwuz, 


Chorzy zdrowymi, =. SCHUTZ 
Osłabieni silnymi. 73g 


Nadzwyczajny eliksir życia, :d ry 
ty p'aeg slawn-go uczcnego (loktu'a, le- 
ozy każde cierpienie. Do on'ł cud» 
wnych uleczeń, które qpodzi”iać Da eżły, 
jako prawdziwe cuda. Tojemnica długiego 
życia dawnych czasów zrown odkryta 
Po długoletnich cierpliwy h stu tyac 

i badau'ach wiad mości zaim e cchłej 


t r<e- 


z tegorocznego zbioru wiosennego. 
Nandzyn czarna mocna k. 6:40 


34 
Congo dobra familijna 
Okruchy herbaciane Im. ,„ 3-40 


St. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek 42. 


SCHÜTZ i CHAJES 


dem bankow; | k=ntor wymiany 
Lwów pla Maryacki l. 7. 
K:pno i zprzedaż efektów 1 wonet 
płata kuponów i wylosowanych oblignuyi 
lióBy ma spłaty miesięczne od trzech ko- 


i efektów podlegają-ych losowaniu 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
‘nis 2 prewincyi załatwia 
p e-ta mie | cząc prowizji. K 
sziki uprą:za się adresować : Dom Banks- W g3 

i CHAJES, > 
Marya ki 1. 7. 


— w m A A A dh 4 A Wz 


pc mieszkania, gdzie wszystko zdawało się być 
w porozumieniu, aby wywołać okrzyk uwielbie- 
nia, aby okazać dvbrobyt, przepych umeblowa- 
pia, wspaniałość powozów i dobroć potraw bo- 
gato zastawionego stołu. 

Było to prawdziwie czarodziejskie ustronie, 
które sob'e czaredziejka za siedlisko obrała 

Śniadanie podano w dużej sali, o sześciu 
oknach, na dwie strony wychodzących. Malowni- 
czy widok po jednej stronie przedstawiał krajo- 
braz sięgający aż po Corbeil, z drugiej strony 
aż po Champrosay. 

Piętaastu mężczyzn, śmielanka aryslokracyi, 
bteratów, artystów i finansistów, okrążało stół 
w towarzystwie dziesięciu kobiet, błyszczących 
urodą i klejpotami. 

Najpiękniejszą i najbardziej uwielbianą była 
ta, ktora siedząc na pierwszem miejscu, przewo 
dniczyła jako gospodyni domu... Aatonina d'Etio- 
les. 


Panna ex-Poisson była więcej powabną i 
miłą, aniżeli piękną. U niej, przymioty Magdale- 


ny górcwały stanowczo nad zaletami Wenus. 
Drobne jej rysy były delika!ne, miluchne. Aksa- | 
spojrzeniem, 


Pyszne, | 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 30 Lipca 1902 Nr. 192. 


jjało na tej powabnej twarzyczce: dowcip, łago- 


sounałko —— 


1710, um. 1792. Jezo żona, pani Favart, sławną 
była aktorką ur. 1727, um. 1772; przyn. tłum.); 


przez powieści::pisarzy. Twarz biało-różowa, po- 
kryta była puszkiem rozkoszaym, tak filuternie 
cechującym kwiat młodości. Wszystko się odbi 
czarno ubrany, sławny chirurg królewski la Pey- 


Gentil Bernard poeta; wreszcie ponury, chudy, | 


"PURE WŁONA 0 A namm. 
—a e, 


— Favart potrzebuje tylko oklasków — 
rzekł Wolter, 


-- Nigdy nie zapomnę, co mi się wyda- 
rzyło w dwa doi po przedstawieniu pańskiej 


dność, dobroć, inteligeneya, miłość.. prawdziwe | ronie. 
źwierciadło duszy. Postawa jej, ruchy pełne gra 
cyi, dystynkcyi, chód zgrabny i wyzywający, nóż- | 
ka drobna, rączka jak u Diany, stanowczo zada- 
wały kłam jej niskiemu pochodzeniu. 

Siedząc za stołem sali jadalaej, miała z pra- 
wej strony księcia Richelieu, z lewej Woltera — 
naprzeciw siedział jej chrzestny ojciec i dobro- 
czyńca Tournchem ; resztę miejsc zapełniali wi- 
cehrabia de Tavanne, margrabia de Crèqui, hra- 
bia de Rieux, Poisson, brat Antoniny, wówczas 
zaledwie lat 20 liczący, opat de Bernis (urodzo- 
ny w r 1715, został kardynałem w r. 1778, 
umarł 1794. Autor .Poćsies legórea*; przy. tłum.), 
pani de Hausset przyjaciółka domu, pani de Rieux 
Żona wielkiego bankiera, pani de Villemur, pani 
de Lycenay z córką, piękną kuzynką piękniejszej 
jeszcze pani dEtioles. Obok pani de Villemur 
siedział pan domu, le Normand d'Etiole:, mały, | 
milczący mężczyzna, strasznie brzydki. Wreszcie 
czterech biesiadników żywo rozmawiając, brało | 


Panowie! 


scenie leatru królewskiego. 
— Czy podobna? 
wieniąc się Favart. 


czas jeszcze mało 


zą. natchnieniem mojem. 


Byli to: Boucher (umarł w r. 1770; przyp. 


Rozmowa Łyła bardzo ożywiona, 
odezwała się ;ani dEto- 
les, kończąc właśnie cichą rozmowę z księciem — 
oznajmiam wam wyborną nowiLę! 
— Cóż takiego? — pytano dokoła. 
— Kaiążę obiecał mi, że otrzyra. 
pozwolenie, aby sztuka p. Favart pod tytułem: 
„la Chercheuse d'E- prit“ była przedstawioną na 


spytał radośnie, czer- 


— Z pewnością, książę przyrzekł mi to 
jak najsolenniej, nieprawdaż ? 

— Tak pani i święcie dotrzymam. 

— Czy jesteś zadowolony panie Favart? 

-- O! pani, nigdy nie narzyłem o podo- 
bnem szczęściu — zawołał biedny pisarz, wów 
znany. 
wszelkie radosne miespodziauki, jesteś moją mu- | 


— Pan Wolter wspierać pana bedzie swo- 


sztuki — rzekł Tournchem. 

— A prawda -- czekła, śmiejąc się pani 
d'Etioles wyobraźcie sobie państwo, itak nie- 
cierpliwie chciałam poznać autora po przedsta- 
wienin, Że wymogłam na wuju, aby nazajutrz 
poszedł do niego i powinszował mu w mojem 
od króla imieniu. 

Przyrzekłem jej to — dokończył Tourn- 
chem, a gdy wszedłem już do pomieszkania Fa- 
varta, zamiast poety, zastałem cukiernika. 

— Robiącego z zapałem ciasteczka! (Auten- 
tyczne. Robiąc ciasteczka Favart, napisał sztukę 
p. t. „Le Cog de village“ (1743). Przypisek tłu- 
mascza). 

— A tak, niestety! Byłem wtedy cukierni- 
kiem. 


Proszę nie złego nie mówić o ciastecz- 
kach --- rzekł poważnie ja Peyronie. — Ojciec 
ip. Favart wynalazł te tak sławne, w : alym świe. 
cie znane „ciastka francuskie“, Oddają one zna. 
komite usługi słabym żołądkom. 


Papi zawdzięczam 


(C. d- n.) 


Á mm 


łagodna „ 5:60 


żnych okolicach kiaju 
„ t*— 


Dzierżawy większych i mniejsz 


Ky- 


Be płatna rawizya lo ów) 
Pre 


bory , 4 


począwszy od 2 koron za m? 


się odwrotną 
iasty i przes 


J. CHRISTOF 


ag 8 


Lwów, piw: 


cgłoszenrie. 


„Rada nadzorcza Kasy zaliczkowej „WIARA“ 


sztyftową i cepową w dobrym stanie 


Na sprzedaż majątki ziemskie w ró- 
zbadane przez nas|? 
samych lub naszych fachow. mężów zanfania, 


872| » : R S 4 
t: z z j to n-jw panials y wdzięk kobiety, któ- 
Piekny Bivsi! sym kie nie zawsz zbyt enir 
obdarza. Elegantki gapewne z wielkiem zadowo- 

c leniem przyjmą do wiadomości, že j-st środek 
zupełnie niew nny aby zmusić naturę do rozwi- 
mięcia swych darów. Środkiem tym znanym zre 


ych fol-|4 szia damam światowym — jest prawdziwy 


ułatwia przeistoczenie pożywienia w plastyszną 
substancyę i lokuje ją w piersiach. Pon.dto 
balsam ten prawdzisy ojien alny Vents Balsam 


Wysiewki herbaciane » 3° wa także 7 gorzelniami. Realności wsohodni Balsam Venery, uzvany przez pi 
za funt 500 gramów =. RA ie Ewok mae sia: znakomitości 1 karskie, a mają:y tą włeśsiwość JI 
poleca handel 4323/ę 1 AA l Dab A 3 a- że przycztna się do rozwoju i wzmocnienia 1 
wień, pl. a rowskiego 1. 5. b usta a zarszem powołue zwun'ejszenie kości % 
8254 p'ecowych  Działałnaść jego polega na lem, że g Lrów, 


ontowy 


wielkiej sali, odpowiedny na biura, przy 

ul. Jagiellońskiej 3, : 

de wynajecia od 1 sierpnia. 
Bliższa wiadomość u dozorcy. 
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'emi zsstrzeże- 


solwenci niższych szkół średnich, oraz szkół miejskich (oi z re 
kół PA 'eżn=m jest od 


niami) Przyjęcie z inuych równie po tawionych kat->goryj sz 
zezwulenia wysokiego ministerstwa. Zakład wprowadził owa daleko i X4:€ nowa ra. 
formy organizacyjne, które zapowniają wszys kiia studantom opaniw. Śnie z łatwo- 
ścią tego wielkiego matergału naukowego, który w kademiach h-ndlowrch z po- 
wodu i:h podwójnego kierunku (ogólne i fachowe wyśszłałuenie) jest wykładany. 
W pi rwszym roku t:kolnym wykładowym iest tylko jeden język obey. 


Pierwsza krajowa Fabryka wyrobów. cementowych 


Lwów, ul. św. Piotra 21 — telefon nr. 658, 
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j st ; stan e na dzien 3 SIE: pudła 1902 0 g. 5) popok. ch-cze wyższych zakładów naukowych (prawnicy) wiadomoś :i swoje w o«asie | SŁÓW ke 0 + ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne 

wyleczyć = x . 2 zechcą uzupełaić ; map. Y 
SADI do lokalu własnego z następującym porządkiem dziennym : cą en pie dla panów, osobno dla pań odbywa ą się rownież wolne półroczne | kg" | okł: dla Galicyi i Bukowiny fabryki płyt i posadzek xyloli- 
pienia lulz- 1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia, kursa na któr, ch przyjęc e nie jest zależuem od zadnych studyów poprz daich | e OTE ZM et Co. ka „Wiedniu. kosztorysy, cenniki i wzory na 
kie a poma- 2) Wybór dwóch członków Dyrekcyi tj. dyrektora i kontrolora na przeciąg ipoczątek 17 wrzenia i 15 lutego) Prospekty rozsyła i bliższych wiadomoś:i l P a askawe zamówienia miejscowe i z prowiucyi uskuteczniamy 
eą kropi s łat Uzech. rdz ela, tokżu i w sprawie wnieszezenia uczn* Kaneelarya dyrekcyjna w Graeu, | naj aranniej, wzorowo, trwale po cenach umiarkowanych, 8180 
róbnych ziół 3) Wybór 9 członków Rady nadzorczej ualserf: ldgusse 29. z Dyrektor: J. berger. | wami” 
J me = m=mu 4) Wnioski Rady nadzorczej. O A IERRKA 
” trlka zna- 5) Wnioski członków. 8296 ; 
cy BARR Tyśmienica dnia 28 lipca 1902, bd + s 
4 go'eto™h hà- Tomasz Medun, Antoni Hryniowski, Ruch pociag OW kolejo wych 
N daniac . Nie sekretarz, przewodniczący. 
a lja 2 z 
v Sa» ważę obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 rofgu. 
] kor. ten na (Czas śrudkowo-europejski). 

cji e Klekhtryczna nrzadzeni:- : 
ae ar © Tyctziia miządzóoni: (om Di Isaba POCIAG 3 

BO: b sadsinidące kuracje, któ- p 4 A posp.|o80b. posp.| osob, Łe Lwowa do 

rych odaziennie dekonuje bardzo sute- dla światłu r siły yrzych. 0 g. Na dworzec główny odch. o god. Z dworca głównego 

eznip: Teorya jego jest  teoryą rozumu SE Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delat d IE iedni i i i 

nio. ae i METOE E aaee o aa l ckan (Jas, Bu D, | ynopola, elatyna (od 1|10 do 3014), 8 Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy, 
opierającą się nı zd owych doświad ze i n Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, R adowa gola Chabówki, Zakopanego p. Regia, eain) 


niach, zebranych w dłigvietniej praktyce 
medycznej. Żaden cierpiący ne powinien 
zaniodbać wypróbowania tego © downegoj 
„elixiru życia” jak go nazywa. Kuka przyj h 
toezonych kuraeyi są nadzwy zaj cieka- 
wemi i mogły by się wydawać jako nie- 
prawdopodobne, gdyby me były stwier- 
dzone pizoż świadków godnych zanfania. 
Chorzy, opuszczeni przez lekarzy, osią- 
ęli swoje zdrowie. Reumatyzm, n ura'gia, 
ehorcby żołądka, wąt.oby, nerek, krwi, 
skórne, znikają, Bó! głowy, krzyży, febra, 
kaszel, przeziębienia, katary i wszystkie 
cierpienia krtani i płue doznają u żeni: 
w przeciągu zdumiewająco k ót'1e.0 cza- 
sa. Częściowe porażenie, g Cht, hemoroidy 
sostają wyłeczone. Odezyszeza cały system, 
krew i tkanki, przywraca normalny «b eg 
krwi i system nernowy nipow'ót. Cena 
6 flaszek k. 6 — 13 faszek k. 10 wyse-ła 
za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lubi 
za saliczką encopejsk: skład D. SCHÖN 
w Proszburgu PDostfach. 8267 


Kuracyjny i wodoleczniczy 


Priesgnitrthał 


| 


w MODLING pod Wiedniem 


Szczegółowa lecznica 


dia onłabień : Neurastenli — ostab lents 
nerwowogo — siabości plersi — osta- 
bilenla dełnych części olała — słabości 

még — rekonwalescenoyl. i 
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo. Dr. Józef Weins. 


ADOLF K 
Zastępca Austryackich Zakładów Schuckertowskich. 


każdego rozmiaru 


z TATW Zakłady centralne miejskie, koleje, 
b Ja s a urządzenia fabryczne i prywatne itd. 
ASTNER, Lwów, Trzeciego Maja 11. 


WOZY SZIUCZNE 


Superlosiaty z czystych kości mineralne i amoniakalne 
oraz Mgczizę rostig 
| Żażlo prawdziwa Wysoko procentowe 


US$ z gwarancyą za zawartość i jakość składników 48H > 


lz dostawa niezwłosczna do:tareza najtaniej 


1Bank rolniczy we Śwowie, 


Plec Św Ik: 1 5. 


TURRE TRZE 07 TED AER E E a a SEAS | 


RANTOR WYNIA 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku © potecznego 


raty 


MIARY 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 
woje «ładniej zym kursie dzionnyia, nie licząc żadwej prowizyi. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Piaton kosteski. 


wu 
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ha 
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z 
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Radowiec. Valeputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

3:33% Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zako. auego p. Przemy% , Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
6:20] Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 13]7 do 31|8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
6-50] Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie) 


Kijowa), Brodów 
hyrowa, Borysławia, Kałusza 


8274 


| 


8:00] Podwołoczysk, (Odessy 
Ławocznego, (Pesztu) Ć 

Rawy raskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30/9 wł.), Mezó Laborez (Pesztu) 

10:25] Rzeszowa, Lubaczowa 

11:55] Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó k 

1-10] Ławocznego, Kałnsza, Chyrową, Borysławia 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzega, Rymanowa, [wonicza, Sanoka 

Iekan (Jass, Bukaresztu), Ozortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Wyżnicy, 
Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

3:14] Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

*40] Tuchli (od 15|6 do 30/9), Skolego (od 1[5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Załeszezyk, Hu- 
siatyna, Iwauia pustego, Skały, Kopyczyniec 

5:40] Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Krakowa, Pins, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Bragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa 


E 


Szezerca (od 1/6 do 159 włącznie w niedzielę i święta) 
9-50]] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 


lckan, (Jass, Bukaresztu, Constanecy), Potntor, Czortkowa, Kórósmeaó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Berethu, Borodiny, Putny, 
Yaleputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 

jj Brzuchowie (od 15,5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


6'25] Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potntor, Kórósmezó, Nowosielioy. 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
6-30] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiat, na 
6:35] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Lubaczowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
8:40] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, E y'nanowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15/9), Jasła 
9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
915] Janowa 
9:50] Bełzca, Sokala Tubaczowa 
10-30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
10:40] Tarnopola, Potutor, 
1-25] Janows (od 1/5 do 15|? włącznie w niedzielę £ ńwięta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Qdesayj, Brodów, Kopyczyniee, Zaleszonyk, Hn- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Bzczerca (od 1|ö do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 
215] Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie w niedhelę 1 buloja) 

- (Tekan, Potutor, Katusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmazó 
krakowa, (Wiednia, Wrociawia, Berlina, Pragi, Karlebadu], Jasta, Cha- 
" bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
uh] Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolago (od 1/5 do 80/8 wł.) Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
| Janowa (od 1/5 do 309; 
| 3:26] Brzushowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
330] Rzeszowa, Uhyrowa, Lubaczowa 


6:10) 
zop 


Stanisławowa, wydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ch rowa, Mesó 
Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30[9), Oświęcima 

6:50] Janowa (od 15 do 156 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30]4 wł. codz.) 

6'35]] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kułnsza 

710] Rawy ruskiej, Sokala 

8 16]] Brzachowie (od 15/5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 

p Przemyśla (od 115 do 80% wL) 

9004 Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

16:05] Janowa (od 15 do 15/9 wł. w niedzielę | świętn) 

10:30j] Iskan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczewy 

*00;] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Kuriabadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabó wki, 


Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) ! 
Zodwiopaiaką (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Ai 
S Skały, Iwania pustego Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwauis pustego, Skały, Husiat Zalegs= 
10:50f] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia SĘ Grzymałowa i lą s ję" 


Z dworca „Podzamcze* 
— | 6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odansy), Brodów, Kopyczyniece Huniatyna 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 


kały, Iwania pustego, Grzymałowa 


i Taki Na dworzec „Podzameze* ; 

4 IE — | SIĄ] Tarnepola, Borek wielkich, Grzymałowa 

Ę — j T40] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 5 | 1057] Tarnopola, Pototor 
44 2:20| — |Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. |. = Husjat 

4 | — | 511] Podwołoczysk, Upay Kijowa), Kopyozyniec, Žaleszezyk, Potutor, usiatyna, 
f Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


zi Podwołoczysk, (Odossy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 
Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna 


— J20 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
— 1132] Podwołoczysk, Kopyczynies, Iwania pustego, Skały, Husistyna, Zalesz- 
czyk, Grzymałowa 


Uwuagu. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-enropejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilęty jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausman» l. 9 od 7-mej rano do 5-mej godziny wieczorera, zaś zwykłe 
i wszelkiego innegc rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przawodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich l. 5 w po- 
dwórau, schody ll. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 13 w południe). 


+ ua AA M | A 


% drukarni i litogratii Pillera i Spółki, 


